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CBNY U O LO SZEŃ : 
i Z a  w iersz milimetrowy przed 
J50 groszy, w tekście 55 gr., 
za  tekstem  25 gr. O giosze- 

I n ia  tabelaryczne 50 proc., a 
św iąteczne 25 proc. drożei. 
Drobne o g ło szen ia  po 10 

| groszy . Dla poszuK ujących 
pracy 5 g i. za w yraz. N ai­

rn niei 1 zt.
I Konto czekowe P. K. O. 

W arszawo 65.070

S o sn o w iec , n iedziela  3 0  w rześn ia  1 9 2 8  roku. C en a  numeru 10 qrroszy.

Prenum erata w y­
nosi miesięcznie

zL  ^ .00
I A dres redakcji i adm in is tra­
cji: P iłsudsk iego  Nr. 8, tele­
fon 4-97, telefon m ieszkania 

j red ak to ra  6-92, lelelon red ak ­
cji nocnej i d rukarń  4-94.

| Konto czekowe P. K. O. 
W arszaw a 65.070

Orpan d em ok ratyczn y  n ieza leżn y .
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LUDWiK MARKIEWICZ
c z ło n e k  C e c h u  R z e ź n ic k o  W ęd lin  m a r s k i e g o  w  S o s n o w c u  

z m a r ł  w  d. 2 9  bm .,  p r z e ż y w s z y  lal 54.
E ksportac ja  z domu przy ul. S ienkiewicza nr. 6 do ko­

ścioła  parafialnego w S o sn o w cu  nastąpi w niedzielę d. 30 b. m. 
o godz. 5 po południu.

N abożeństwo ża łobne odbędzie się w poniedziałek dn. 1 
października o  godz. 8 rano, a wyprow adzenie zwłok na cm en­
tarz miejscowy o godz. 4 po południu.

Na smutne te obrzędy zaprasza  kolegów Zmarłego.
Cech Rzeźnioko-Węriliniarski w Sosnowcu.

MODEST BŁASZCZYKIEWICZ
długoletni urzędnik Tow. Franko-Polskiogo w Dąbrowie 

zm arł dnia 2 0  w rześnia  1928 r. w Truskaw cu, 
p rzeży w szy  iat 5 6  

i p o c h o w a n y  z o s t a ł  w  g r o b a c h  r o d z in n y c h  w  J a n o w c u ,  
z iem i R a d o m s k ie j ,  o  c z e m  p r z y j a c i ó ł  i z n a jo m y c h  z a w i a ­
d a m ia  p o g r ą ż o n a  w s u tk u

Modlina.

Zmierzch kowieńskiego dyktatora.
W ieści o bliskiej dymisji W aldem arasa.

R Y G A , 29 . 9. Z  K o w n a  p o ­
t w i e r d z a j ą  w i a d o m o ś ć  o  b l isk ie j  
dym is ji  W a l d e m a r a s a .

S z e f e m  r z ą d u  l i te w s k ie g o  m a  
¥ o s t a ć  p u łk .  M e rn is ,  g u b e r n a t o r

P a r o w ie c  a n g ie l s k i  w  r ę k a c h  p ira tó w .
H ON G-KO NG, 29. 9. (wł.) Paro  

wiec angielski Anking, który zd ą ­
ż a ł  z S ingaporu  do Sw ata, został 
lopanowany przez piratów i uprowa 
idzony do H ong-H ai-B ay i doszczęt­
nie splądrowany. Oficer okrętu i

Trocki z opuchniętemu rękami i nogami dogorywa.
BERLiN, 29,9. O rgan  niemieckiej 

tópozycji komunistycznej »Volkswil- 
le« donosi, że Trocki wraz z całą  
rodziną bardzo poważnie zachoro­
w ał na malarię. Jest on niezdolny 
d o  pracy z pow odu opuchliny rąk 
t n ó g  i ogó lnego  osłabienia. Rząd 
sowiecki odm awia Trockiem u op ie ­
ki lekarskiej i wszelkich ś rodków

„Carska rodzina na Kaukazie"
przed sądem bolszewickim.

MOSKW A, 29 9. P ra sa  m oskiew 
bka  donosi, że w najbliższych dniach 
iW Staw ropolu  na Kaukazie r o z p o ­
cznie  się proces dwudziestu kilku 
(osób, wmieszanych w aferę sam o ­
zw ańczej »rodziny carskiej«.

Oskarżeni po  wzajemnem poro ­
zumieniu dla osobistych zysków za- 
Inscenizowali ciekawą m askaradę, 
B. generał  Afanasjew og łos i ł  się

Nowa k atas tro fa  w  kopalni „Kleofas14
n a  6 .  S S ą sk u .

G órnik Piotr O rzeł p o n ió sł śm ierć na m iejscu. Trzech  
górn ik ów  rannych. Ś led ztw o  w toku.

W ubiegły czwartek 27 bm., o  
godz. 8 m. 20 wieczorem, zdarzy ła  
się już druga z rzędu w bieżącym 
miesiącu większa katastrofa w ko­
palni «KIeofas» w Katow icach— Z a ­
łężu.

Katastrofa m iała  miejsce na polu 
zachodniem, na drugim poziomie 
pokładu.

Na jednym z chodników  runął 
filar, a wskutek tego obruszył się 
węgiel na przestrzeni 3—4 metrów, 
ponad  pomostem.

W krytycznej chwili na miejscu 
katastrofy zna jdow ało  się  przy  p ra ­
cy kilku robotników. S p ad a jąc y  wę­
giel zgniótł klatkę piersiową i zdruz­
g o ta ł  czaszkę górnikowi Piotrowi 
Orłowi z Załęża, który wkrótce 
zmarł.

Zwłoki ś. p. O rła  przewieziono

do lecznicy spółk i brackiej w Kato­
wicach.

Z pod  w ałów  węgla wydobyto 
trzech rannych górników: Józefa
Bartonia, Wilhelma Willischa 1 Wil­
helma Więckowskiego.

Wymienieni ponieśli stosunk. lek­
kie rany, a uszli niechybnej śmierci 
jedynie dlatego, że w krytycznym 
m omencie znajdowali się nieco da­
lej od miejsca, gdzie spad ły  więk­
sze zw ały  węglowe.

Na miejsce katastrofy przybyła 
n iezwłocznie specjalna delegacja z 
okręgow ego  urzędu górniczego, któ 
ra wszczęła dochodzenia.

W idocznie w kierownictwie ro 
b ó t  kopalni «Kleofas» zachodzą po­
w ażne braki, skoro  w ciągu jedne­
g o  m iesiąca  zaszły  tam dwie p o ­
ważniejsze katastrofy kopalniane.

Samolot na dnie Wisły.
W ARSZAW A, 29. 9. P o d  Fale- 

nicą w pad ł do Wisły wczoraj rano  
sam olo t  prywatnej żeglugi nr. lOpO, 
który uległ częściow em u rozbiciu.

Dwaj lotnicy wyszli z przygody 
ca ło  i dopłynęli do  brzegu.

Na miejsce wypadku wyjechał 
m otorów ką kapitan portu wiślanego 
p. Bleszczyński. Dzisiaj rano uszk o ­
dzony sam olo t przy pomocy dźw ;; u 
będzie z wody wydobyty.

Niebezpieczny pasażer taksówki
K ła jp e d y .

W a ld e m a r a s  o t r z y m a ć  m a  
n a j lep ie j  n a  L itw ie  p ł a t n ą  p o s a ­
d ę ,  p r e z e s a  p a ń s t w o w e g o  b a n k u  
l i te w s k ie g o .

mechanik, obaj anglicy, zostali z a ­
bici, kapitan zaś parowca, o raz  
kwatermistrz, chińczyk, odnieśli r a ­
ny. Następne doniesienia radjowe o 
iosach statku stwierdzają, że Anking 
zdąża do H ong Kongu.

P orucznik  strzela
LWÓW, 29, 9. Nocy ubiegłe), 

pewien porucznik wsiadł do taksów­
ki i kazał się zawieźć do baru 
„Louvre“.

Po przybyciu na miejsce szofer 
Włodzimierz Kwieciński zażądał 
zapłaty 3  zł. 80 gr., t. j. tyle, ile 
wykazał licznik.

Porucznik wręczył szoferowi 2  
zł. 50 gr., oświadczając, że taksa 
za jazdę nocną jest nadto wygó­
rowana.

Kiedy Kwieciński stanowczo do­
magał się należności, pasażer się­
gnął do kieszeni po rewolwer i dał

za m ia st płacić.
4 strzały do szofera.

Na szczęście, Kwieciński schy­
lił się i kule go minęły.

Oburzeni tym postępkiem prze­
chodnie rzucili się na porucznika, 
usiłując go zlinczować.

Na odgłos strzałów nadbiegli 
policjanci, którzy wiaz z przybyłą 
żandarmerją aresztowali krewkie­
go oficera.

Jest to por. 6 p. lotniczego Stan­
kiewicz.

Z  polecenia wojskowego pi o kura­
tora we Lwowie odstawiono ■ gc 
do więzienia wojskowego.

medycznych. Jego prośbę o przenie­
sienie do zdrowszej okolicy odrzu­
cono.

Radek na wygnaniu również p o ­
ważnie zan iem ógł na nerki.

»Volkswii!e« zapytuje Gorkiego, 
dlaczego milczy, chociaż o tych 
faktach jest doskonale  poinformo-

carem Mikołajem II, była mniszka 
Kotowa carów ną Tafjaną, a niejaka 
Biełowa odgrywała w przebraniu 
męskiem następcę tronu Aleksego.

Z dem askow ano sam ozw ańczą ro ­
dzinę ca rską  na wiosnę r, b. i do  
tej pory prow adzono mozolne ś led z ­
two celem stwierdzenia, czy za tą 
m askaradą  nie kryje się poważniej­
sze znaczenia spisek  przeciwsowiecki.

ADW OKAT

LUCJAN K 0E N I6
p r z e n ió s ł  swą kancelarią

na ul. PIŁSU D SK IEG O  16 
(róg Dęblińskiej) ,  t e le fo n  daw n y  11-52

Katastrofa kolejowa
w M adrycie.

MADRYT, 29. 9. (wł.) Skutkiem 
katastrofy kolejowej, 3 osoby  z o s ta ­
ły zabite i 10 odniosło  rany.

Pogoda na dziś.
Zachmurzenie zmienne, przeważ­

nie duże, deszcze przelotne. O d 
czasu do czasu wypogodzenie się. 
Temperatura oko ło  16 st.

łodzi znów grozi strajk.
ŁODZ, 29. 9. (wł.) W dn. 10 

października ekspiruje umowa w 
przemyśle włókienniczym. Robotni­
cy zażądali podwyżki 20 proc. i 
zapowiadają strajk w tazie nie­
uwzględnienia ich żądań.

Aresztowanie siostrzer-
E nver-beja.

W ROCŁAW , 29. 9 (wł.) Aresz­
towany zos ta ł  student turecki Mu­
stafa S a id  N a z im -bej,  siostrzeniec 
E n v er-beja, oskarżony o fałszowanie 
paszportu  i czeków. Ostatn io  oszust 
po d aw ał się za s iostrzeńca króla 
albańskiego.

Loterja.
Z powodu rorsypanTn sle  ■, wsfffjN 

niej chwMi tabelki wygranych zmu­
szeni jesteśmy odłożyć jej druk do 
numeru następnego.



Nf. 258.
5tr. 5.

Prasa donosi, że...
P o d w y ż k i d la  g ó rn ik ó w  n a  O .

Ś lą sk u  z a tw ie rd z o n e .
M inister pracy i opieki społecz­

nej podpisał rozporządzenie o na­
daniu mocy obowiązującej orzecze­
niu specjalnej komisji pojednawczo- 
roziemczej z dnia 20 bm , w sprawie 
podwyżki płac robotników zatrud­
nionych w przemyśle górniczym na
G. Śląsku.

Podwyżki te ustalono w nastę­
pujący sposób: dla robotników akor­
dowych 4 proc., dla robotników 
dniówkowych poniżej 24 lat 6 proc,, 
dla robotników dniówkowych powy­
żej 24 lat, 9 proc. _

Podwyżki obowiązują od dnia 1 
września b. r. do dnia 28 lutego 
1929 i po tym terminie m ogą być 
wypowiadziane na 14 drii przed koń­
cem każdego miesiąca.

W  Ł o d z i s a m o lo t s p a d ł  n a  d a c h  
fa b ry k i.

W związku z tygodniem lotni­
czym w Łodzi, odbywały się dziś 
nad miastem wzloty propagandow e 
L. O. P. P.

W godzinach popołudniowych, 
kiedy aparat «Martin-Mercedes», pl- 
jo tow any  przez Antoniego Józefskie- 
go, w towarzystwie mechanika Jó­
zefa Dobrzyńskiego, znajdow ał się 
nad fabryką Miiller-Seidel przy ul. 
Żerom skiego 94, m otor nagle wsku­
tek defektu przestał działać i aparat, 
spadając pionowo z coraz większą 
szybkością, runął na dach fabryki, 
pryebijając go na wylot.

Pilot w ostatniej chwili zdo łał 
wyskoczyć z aparatu, zosta ł jednak 
przygnieciony przez skrzydło, nato* 
m iast m echanik pozostał w kabinie, 

Obu ciężko rannych przewiezio­
no do szpitala. A parat zupełnie s trza­
skany ściągnięto z dachu przy po­
mocy straży ogniowej.

Z a b ó js tw o  k ijem  b ila rd o w y m .
W Zakopanem  zabaw iało się w 

restauracji Podhalańskiej liczne to ­
warzystwo, złożone z  miejscowych 
obywateli i ich przyjaciół grą w bi­
lard. Humory były bardzo wesołe 
skutkiem dużej Ilości wypitych trun­
ków. W pewnej chwili pomiędzy 
grającym i wybuchła sprzeczka w 
trakcie której niejaki Jochym Hruby 
uderzył swego partnera, Henryka Ja­
nika, tak mocno kijem bilardowym 
w głowę, że ten upadł i stracił przy­
tomność. Przew ieziony do domu i 
opatrzony przez lekarza nad ranem 
życie zakończył’. Przyczyną śmierci 
jest, jak przypuszczają, gwałtowne 
przekrwawienie I paraliż muzgu. Za­
bójcę Jochyma Hrubego, znanego 
skądinąd  jako spokojnego i uczci­
wego człowieka, aresztow ała policja.

Z o n y  k o le ja rz y  p r o s z ą  o  z a m ­
k n ięc ie  sz y n k ó w .

Żony kolejarzy, zatrudnionych w 
Wilnie, złożyły zbiorową petycję do 
w ładz administracyjnych, z gorącą 
prośbą o zamknięcie szynków, gdyż 
mężowie zaraz po otrzymaniu pensji 
upijają się do nieprzytomności, a 
tracąc w ten sposób większą część 
zarobków, sprow adzają nędzę,

O fice r s p a d ł  z  k o n ia  i z a b ił  s ię ...
Lotem błyskawicy rozeszła się 

po Częstochowie wieść o strasznym  
wypadku na placu koszar 7 p. a, p , 
skutkiem którego zg inął tragiczną 
śm iercią śp. por. Zygmunt Napierał- 
ski.

Oto gdy w czwartek o godz. 7 
min. 30 wieczorem por. Napieralskl 
dosiadł konia, aby odjechać do do- 
inu, w trakcie siadania, kiedy prze­
kładał nogę do drugiego strzemie­
nia, kazał puścić ordynasowl konia. 
Koń gwałtownie ruszył, powodując 
upadek jeźdźca, niezmiernie fatalny, 
gdyż, spadający uderzył głową w 
krawężnik chodnika z cegieł, co spo­
wodow ało pęknięcie podstawy cza­
szki i w chwilę polem zakończył ży­
cie.

S p . por. Napieralski liczył 28 lat

a rozbudowa przemysłu polskiego.
Do zagadnień ekonom icz­

nych pierwszorzędnej wagi na­
leży niewątpliwie sprawa elek­
tryfikacji kraju, która jak do­
tychczas nie przedstawia się  
zbyt pomyślnie. Więcej niż po­
łow a miast polskich nie posia-
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siada zrzeszenie elektrowni ko­
palnianych Zagłębia Dąbrow­
sko-K rakow skiego, zwane w 
skróceniu „Zetkop”, które iest

polskiem i słanisławowskiem . ciągu jednego roku, rozbudowa
Ciekawe, iż województwo po- zaś. sieci odbędzie się stopnio-
znańskie, najliczniejsze p o d  wo w jniarę zgłaszania się od-
względem ilości miast, bo li- biorców. S ieć „Zjednoczenia
czące 118, posiada zaledwie zbudowana jako napowietrzna,
35 elektrowni. ma być włączona do projekto-

o c n m e u u sia -  W ostatnich jednak dwuch wanej ogólno państwowej sieci
da oświetlenia elektrycznego, latach sprawa elektryfikacji kra- o bardzo wysoktam napięciu,
przyczem najkorzystniej przed- ju powoli, lecz systematycznie która przejdzie przez okrąg a-
stawia sie la kwestja w woje- p ostępuje naprzód. Z większych domskt, łą c z ą c  pomame lo am
wódżtwach warszawskiem, łó d z  p r a c  w .dziedzinie elektryfikacji z Warszawą i Łodzią Wobec
kiem pomorskiem, lubelskiem, kraju, dokonywanych w ostat- tego, iz zakłady przem ysłów .
kieleckiem, wileńskiem i śląs- nich czasach, c z y  też będących położone w okręgu smi.e się
kiem najgorzej zaś w woje- w toku urzeczywistnienia nale- rozwijają, państwo za s  iozwoj

najgorzej zas w wo, wspornnieć o podjęciu za- przem ysłu na tych właśnie te-
silania portu w Gdyni przez renach szczególnie popiera,
elektrownię wodną w Gródku spodziewać się należy, że. w
na Pomorzu i w związku z tern ciągu kilku lat po rozbudowie
o budowie nowego zakładu sieci elektrycznej produkcja ro-
wodno elektrycznego w Żurze, czna dojdzie do 60.000 000 ki-
który stanie się stałym dostaw- lowatgodzin.
cą prądu dla portu w Gdyni. Niemniej doniosłe znacze-
Następnie na drugim południo- nie dla elektryfikacji kraju po 
wym krańcu Rzeczypospolitej 
Towarzystwo ,,Verdatok ’ za­
kończyło roboty, związane z
elektryfikacjąjasielsko-krośnień w------------  ,
skiego okręgu przem ysłowego, związkiem kopalni, mającym na 
złożonego z 3 powiatów. W celu pokrycie zapotrzebowania 
Zagłębiu Śląskiem, które pod energii elektrycznej zapomocą 
względem zastosowania, elek- sieci, obejmującej Zagłęoie 
tryczności zajmuje jedno z Dąbrowsko- Krakowskie az po 
pierwszych miejsc w Europie, Olkusz, następnie C zęstocho- 

Ninieisza uchwała nic dotyczy elektryfikacja rozwija się. ostat- wę. Łódź i Warszawę. ten 
leków, wyrabianych jedyfiie zagrani- nio w nader szybkiem tempie, sposób elektrownie kopalniane 
eq, a nie mających odpowiednika w głównie w związku z rozwo- będą wspólnym kosztem ze 
lekach krajowych. jgm państwowej fabryki związ- sobą wzajemnie połączone’ In
O s a n a c ję  f in a n so w ą  o b d łu ż o -  ków azotowych w Chorzowie, nią zbiorniczą o napięciu U  

n y c h  m ia s t. Wystarczy powiedzieć, że elek- tys. wolt. W Sosnowcu
Wiele m iast poiskich jest nad- trownia okręgowa w Łaziskach Jaworznie będą utworzone 

miernie obciążonych pożyczkami, za- Górnych powiększa swą moc wielkie stacie transformato , 
ciągniętemi na cele inwestycyjne, co Q 60 i buduje 2 linje elek- przetwarzające prąd na napię-

... i_... tryczne do Chorzowa wraz ze cie 60.000 wolt i prąd o iem
stacjami transformatorów. napięciu będzie rozprowadzany

W C zęstochowie i Kielcach po kraju zapom ocą odpowied- 
uruchomiono nowe elektrownie, niej sieci rozdzielczej, 
a w Lublinie rozpoczęto budo- chodzi o zasoby ener-
wę elektrowni miejskie). gjj; p 0 lska posiada ich dość

Specjalnego znaczenia na- d u ’ŻQ j w r0Zmaitei postaci,
biera sprawa elektryfikacji jed- u i e<2\a  kamiennego mamy 6? 

min. SkładkowsKtego. negQ z najbardziej uprzemy słcr- mjfjardy ton do -j000 m. głę-
Na ręce ministra Składkow skie- w io n y c h  o k rę g ó w , a m ia n o w i-  Kn k o ś c i  s i ł  w o d n y c h  n a  Pod-

go nadszedł list, który poraź pierw- ^  o k rę g u  r a d o m s k o  - k ie le c -  ■ • ’ • -
“ yBy! “ E rp'ewP„ to y * 2  Mego. która- weszła na nowe
prowincji, który ministrowi wyrażał tory, dzięki utworzeniu „ż;ea 
podziękowanie i radość za  dopro- noczenia. elektrowni okręgu ra-
wadzenie do oczyszczenia m iasta I d©msko> kieleckiego”.

wódżtwach lwowskiem, tarno-

życia, a przed czterema laty zawarł 
związek małżeński.

Korpus oficerski z powodu tego 
odłożył przypadający na dziś o b ­
chód " święta pułkowego i zawody 
konne na Zaciszu.
A p fe k a rs tw o  p o p rz e  w y łą c zn ie  

p ro d u k c ję  k ra jo w ą ,
Zarząd w arszaw skiego towarzy­

stwa farm aceutycznego na miesięcz- 
nem zebraniu 21 bm. przyjął nastę­
pującą uchwałę:

»Członkowie w arszaw skiego to­
warzystwa farmaceutycznego wstrzy­
m u j ą  się bezwzględnie od kupowa­
nia wszelkich, nietylko aptecznych 
wytworów zagranicznych i uchw ala­
ją popierać wyłącznie wytwórczość 
krajową.

Niniejsza uchwała nie dotyczy

odbija się  n a ’ ich normalnej gospo­
darce.

W związku z  tern, 28 bm. odby­
ła  się w M. SI W. konferencja przy 
udziale rządowych czynników finan­
sowych, poświęcona spraw ie obmy­
ślenia środków  zmierzających do 
zrównoważenia budżetów tych miast.
Charakterystyczne uznanie dla 

min. Składkowskiego

wsi.
W liście przytoczone są  następu­

jące charakterystyczne słow a pew­
nego robotnika »Niech każdy zamie­
cie koło swej chaty, a cała Polska 
będzie czysta«.

Pan m inister zainteresował się 
bardzo owym robotnikiem i wyraził 
życzenie, aby go odszukać 1 uści­
snąć mu rękę.
W iec „ T o ts to jo w có w " w M oskw ie.

W muzeum politechnicznem w 
M oskwie odbył się wiec naśladow ­
ców Lw a Tołstoja, t. zw. »tołstojow- 
ców«. Przemawiali: Czertkow, Gor- 
bunow-Posadow, Gusiew i inni. Po­
wzięto uchwałę, w której naśladowcy 
Tołostoja dom agają się od władzy 
sowieckiej skasow anie kary śmierci, 
zaprzestania agitacji przeciwko reli- 
gji, zaniechania propagandy niena­
wiści klasowej i t. p. Inna uchwała 
wiecu zawiera protest przeciwko 
wojowniczej polityce sowietów. U- 
chwały wiecu były dla rządu so ­
wieckiego niespodzianką. P rasa  s o ­
wiecka atakuje kom isarza ludowego 
oświaty Łunaczarsklego, który pod­
p isał zezwolenie na zwołanie i od­
bycie wiecu.

Realizacja projektu w pierw- ---------
szem stadjum budowv wymaga źródłem energji jest węgiel ka- 
kapitału inwestycyjnego w w y- mienny. Pod tym względem  
sokości około '5.000.000 zł., Pohka zajmuje 3-cie miejsce 
który już został subskrybowa- w Europie. Istnieje więcr uza- 
ny przez zakłady przemysłowe, sadniona nadzieja, ze w miarę 
będące, założycielami „Zjedno- rozwoju naszego życia gosno- 
czenia”. darczego i ruchu mwestycyj-

Głńwna linja przewodów, nego, elektryfikacja kraju przy- 
łacząca elektrownię, o długości bierze jeszcze szersze rozmia- 
około 115 kilometrów i niektó- ry, przyczyniając się w znacz- 
r e  odgałęzienia wraz ze stacja- nym stopniu do uprzemysto- 
mi fransformatorowemi będzie wienia kraju, 
wybudowana i uruchomiona w

*  Niedoliczysz nigdy O U l C i E R N I A i
Żonki pieszczot kroci

u l i c a  K o ś c i e l n a  Nr. 1

bokości, s ił wodnych na Pod­
karpaciu i Pomorzu — około  
1.000.000 kw., wreszcie posia­
damy ropę, gary ziemne, w ę­
giel brunatny, torf i drzewo.

Najważniejszem w s z a k ż e

A wszyslko za N E Y A  
Kilogram łakoci

N E Y Ai Cukiernia 
Poleca stale 
Swoje wyroby 
Na rauty 1 bale.

T elefo n  N r. 5 -10 .

u l i c a  W s p ó l n a  Nr.  4  
T e lefo n  N r. 8 -8 8 .

Tylko od N E Y A  
Pyszne słodycze 
Rozpromieniają 
Paniom oblicze.
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W rocznicę pogromu niemców
na froncie.

Jak wiadomo od połowy lipca 
1918 r. szala zwycięstwa przechyliła 
się stanowczo na stronę koalicji. 
Odtąd Niemcy prawie dzień w dzień 
ponoszą klęski i cofają się na całej 
lin ji, zbliżając się do katastrofy.

Przyspieszyła pogrom państw 
ceniralnych ich klęska na półwyspie 
Bałkańskim  w połowie września 
1918 r. Tam został przerwany front 
bułgarsko - austriacko - niemiecki na 
znacznej przestrzeni, wojska serb­
skie, francuskie i angielskie odebra­
ły  w ciągu dwuch tygodni niemal 
całą Serbję. Bułgarja wyczerpana 
gospodarczo i rozgromiona zawarła 
na własną rękę rozejm, zdawszy się 

'■na łaskę i niełaskę zwycięzców.
Niedługo potem podobną klęskę 

poniosły Austro Węgry na froncie 
włoskim ; tam również front został 
przerwany na wielkiej przestrzeń i 
rozpoczęła się. samowolna, dzika 
deniobilizac a olbrzymich wojsk, do­
tychczas tam walczących, która wię­

c e j ofiar pochłonęła, niż sama kle 
ska.

Wówczas i Niemcy zobaczyli, że 
(tnuszą kapitulować, czyli zdać się 
na łaskę i niełaskę zwyc ęskiej koa­
lic ji. Począwszy od ostatnich dni 
września 1918 r. w Eh nie odby­
wały się gorączkowe narady nad 
położeniem, które stawało się roz­
paczliwe. Wreszcie dnia 5 paździer­
nika przed 10 laty kanclerz Rzeszy 
Niemieckiej, książę Maksymilian Ba 
'deński zw rócił się imieniem rządu z 
prośbą do prezydenta Wilsona, aby 
zecfTCiał pośredniczyć u innycrt 
państw  koalicyjnych w sprawię na­
tychmiastowego rozejmu i rozpoczę­
cia rokowań pokojowych na pod­
stawie 14 punktów Wilsona z dn a

8 stycznia 1918 r. Również i Austro 
Węgry zw róciły się z podobną proś­
bą. Wilson zgodził się być pośred­
nikiem.

Marszałek Foch po naradzie ze 
sprzymierzeńcami podyktował Niem­
com wprost druzgocące warunki 
zawieszenia broni, przyjęte przez 
nich 5 tygodni późniei, f. j. dnia 11 
listopada 1918 r. Przytoczyć można 
tu tylko najważniejsze z ivch wa­
runków. Niemcy musieli się zobo­
wiązać:

1) Opuścić i opróżnić z woisk w 
ciągu dwóch tygodni Belgię, Fi an 
cję, A'zacje i Lotaryngię; 2) oddać 
5 000 armat, 30.000 karabinów ma­
szynowych, 3.000 miotaczy min, 2.000 
aeroplanów, 5.000 lokomotyw, 150000 
wagonów' kolejowych, 5.000 samo 
chodów; 5) opróżnić z wojsk kraje 
niemieckie na lewym brzegu Renu z 
miastami Moguncia, Koblencją i Ko­
lonią (obszary te za ęły wojska koa­
licyjne; 4? unieważnć t aktaly poko­
jowe w Brześciu Litewskim i Buka­
reszcie; 5) ewakuować kolonje nie­
mieckie w Afryce wschodniej; 6) 
zwrócić 100 łodzi podwodnych, 8 
lekkich krążowników i 6 olbrzymich 
pancerników wojennych, a resztę 
floty wokmnei rozbroić i odstawić 
do portów neutralnych lub koalicyj­
nych

Przez przyjęcie 14 punktów W il­
sonowskich powyższych straszli­
wych warunków, jedynie dla uzy­
skania zawieszenia broni, przyznały 
się Niemcy do zupełnego pogromu, 
jesienią przed dziesięciu laty legł u 
stóp zwycięzców najpotężnie szy pod 
względem militarnym i najprzebie- 
glejszy zaborca i odwieczny wróg 
naszego narodu. —o.

Czy groźny jest dla Polski uiemny bilans handlowy
i płatn.czy.

Odpowiedź na to pytanie powin­
na dać nasza polityka gospodarcza, 
a także nasze społeczeństwo.

Powszechnie dziś wiadomo, że w 
latach powojennych handel zagra­
niczny tylko w 1922 i 1926 roku da­
w a ł przewyżki wywozu nad przywo­
zem (79 i 410 franków złotych). In­
ne zaś lata, a także rok bieżący u : - 
ją  bilans ujemny. Stronnictwa prze­
ciwne rządowi fakt ten starają się 
uwypuklić dla okresu pomajowego, 
a zwolennicy rządu pragną w bilan­
sie płatniczym znaieźć poprawę i 
wyrównanie.

jakże odnosi się do tej sprawy 
Jedtn z najlepszych znawców naszej 
gospodarki senator H ipo lit Gliwic? 
Zajrzyjmy do ostatniej tego książki, 
która nosi tytuł »Międzynarodowa 
współzależność ekonomiczna, a pot- 
Bka polityka gospodarcza*.

Na bilans płatniczy s. ładają się 
u nas po stronie przychodu to za 
przewyżki dochodu nad wydatkami 
ty lko przekazy emigrantów,oraz tran­
zyt za towary. Natomiast handel to ­
warowy jest przeważnie bletny, pła­
cimy prowizje i procenty od kapita­
łów  zagranicznych, turyści nasi wy­
dają pewne sumy zagranicą, amba­
sady i placówki konsularne pocią­
gają koszta. Słowem bilans płatni­
czy nie wyrównywa deficytu handlo­
wego.

jeżeli jednak przyjrzymy się bi­
lansowi handlowemu z okresu po- 
majowego, okaże się, że 30 proc. im­
portu stanow ą w 1927 r. materjały 
służące do dalszej przeróbki fabrycz­
nej czy hutniczej — bawełna, wełna, 
Ssiory, szmelc, ruda'cynkowa, przę­
dza wełn. i bawein. Na maszyny i a- 

r 8 t y  wydaliśmy 131 miljon. franków 
•? Proc-)- Wzrost przywozu z

i o  W  1 9 2 6  r o k u  n a  , 6 8 0  m i , ) *w 1927 r. a zatem podwoi „aie sumy 
pie powinno nas przerażc,,, :ecz prze-
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Za spokój duszy

ś. p. Zofii z Z e m ^ jo w ic z ó w  SoskoweJ
we w torek, w dniu 2 października r. b. o godz. 8 rano odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w kościele parafialnym w Będzinie, na które 
zapraszają krewnych i znajomych pogrążeni w głębokim smutku

Mąź, Córka, Synowie, Synowa i Rodzina.

obawia dopływu kapitału za granicz" 
nego, ale żąda, aby polityka gospo­
darcza Polski zniosła wszelkie tamy 
hamujące jego dopływ przygoto 
wała się na wysokie koszta (pro­

centy) i narazie bilanse ujemne wy­
równywała kapitałem obcym.

Dr. Z. Daszyńska-Goalewska. 
Senator.

Wielki odkrywca nafty i wynalazca lampy.
Jest nim polak Ignacy Lukasiewicz.

Gdyby odkrycia nafty i wynalaz­
ku larnpv doko rai niemiec, francuz 
lub jakie; innej . N ow ośc i osobnik 
cały świat ocw^ .-.*>/ hojd geniu­
szowi takiego y wieka.

Bo przc-it-* — rycie ropy i wy­
nalazek lam r ,  ..altowej w ywarły 
niesłychanie oonios.y wpiyw na ży­
cie ludzkości, która może dziś jesz­
cze pracowałaby przy łojówkach i 
szczaoach, a samochody i aeropla­
ny istniećby mogły nadal w wyo­
braźni poetów.

Genjalnym wynalazcą i odkryw­
cą był polak, aptekarz Ignacy Lu­
kasiewicz, którego skromny pomnik 
ma stanąć w Krośnie, a dziś odbę­
dzie się uroczyste poświęcenie ka­
mienia węgielnego.

S. p. Lukasiewicz pierwszy za- 
cząr destylować ropę i otrzymywał 
naftę, zwaną podówczas kamfiną,

następnie zaś skonstruował lampę, 
która po raz pierwszy zapłonęła w 
Pradze czeskiej, a następnie w Kra- 
kowie.

Lukasiewicz też wpadł na genjal 
ny pomysł kopania ropy naftowej.

Od tego momentu datuje się 
wspaniały rozwój naftowego prze­
mysłu małopolskiego. W tym cza­
sie zg łosili się do Łukasiewicza a- 
merykanie, którym on bezinteresow' 
nie odstąpił swe pomysły i wyna­
lazki.

Lukasiewicz, czerpiąc coraz więk­
sze zyski, znany był jako działacz 
społeczny i filantrop, budując na 
własny koszt drogi, regulując rzeki, 
zakładając szkoły itp.

Lukasiewicz zmarł w r. 1882; po­
grzeb jego b y ł wielką manifestacją 
Krosna i okolicznych powiatów.

Modrzejów bez wody!
Karygodne postępowanie towarzystwa sosnowieckiego.

ci.vnie cieszyć. Oznacza ono bowiem 
ożywienie życia przemysłowego. U 
jerrny bilans handlowy mają wszy­
stkie niemal państwa w Europie. 
Włochy do niedawna musiały defi­
cyty swoje pokrywać z kapitałów 
zagranicznych, a obecnie równowa 
żą bilans, dzięki sumom przesyłanym 
macierzy przez zamorskich i fran­
cuskich emigrantów.

Autor nie pociesza nas bynaj­
mniej, aby niedobory naszego bilan­
su były zjawiskiem przejściowem. 
Przeciwnie będą one trwały jeszcze 
szereg lat. 1 wobec tego trzeba szu­
kać środków dla pokrycia strat. 
Środkiem jedynym jest rozwój prze­
mysłu, a możność tego rozwoju w 
przyśpieszonem tempie dać mogą je­
dynce kapitały zagraniczne inwesto­
wane w Polsce. P. G liw ic oczekuje 
owych kapitałów, czy to w formie 
pożyczek, czy przędsiębiorstw przez 
zagranicznych kapitalistów zakłada­
nych. Przemysł musi się podnieść, 
bo jesteśmy nie krajem rolniczym, a- 
le rolniczo przemysłowym, a prze­
mysł musi przeważyć.

Autor nie obawia się o zbyt to­
warów', bo przedewszystkiem pod­
nieść się musi nasza konsumcja, 
przerażająco dotychczas niska w po­
równaniu z krajami Zachodu. Można 
zatem liczyć na zbyt wewnątrz kraju.

Co do kolejności inwesfycyj, 
które podniosą dobrobyt i stwo­
rzą warunki dla rozwoju przemysłu 
układa je autor następująco. Melio­
racje rolne, które zwiększą popyt 
na maszyny i narzędzia rolnicze, 
nawozy pomocnicze i t. p. oraz do 
brobyt i komsumcję ludności rolnej. 
Rozbudowa siec! kolejowej, szosy i 
drogi bite, rozbudowa miast i osad, 
oto inwestycje, które dadzą ludności 
pracę i dobrobyt, a kapitałowi moż­
ność produkcji.

Autor zatem nietylko się nie

Od dłuższego już czasu dawał 
się odczuwać w Modrzejowie kata­
strofalny brak wody. Na skutek skarg 
mieszkańców, magistrat przeprowa­
dził dochodzenie prawno - wodne 1 
stwierdzono, że brak wody został 
spowodowany robotami kopalniane- 
mi, prowadzonemi przez towarzy­
stwo sosnowieckie.

Magistrat zw rócił się do towa­
rzystwa sosnowieckiego, by towa­
rzystwo wybudowało potrzebną ilość 
studni dla mieszkańców Modrzejowa 

Po wielkich trudach i zabiegach 
towarzystwo zdecydowało się osta­

tecznie na wybudowanie jednel studni*
Niestety, jedna studnia nie jest 

w stanie zaspokoić potrzeby wszy­
stkich mieszkańców. Skargi na brak 
wody napływają do magistratu w 
dalszym ciągu, a towarzystwo so­
snowieckie lekceważy sobie ten 
stan rzeczy i nie zamierza wybudo­
wać więcej studni.

To też sprawa ta była tematem 
obrad ostatniego posiedzenia zarzą­
du miasta, przyczem zdecydowano 
się ostatecznie przeciwko towarzy­
stwu sosnowieckiemu wystąpić no 
drogę sądową.

Szajka szantażystów w Sosnowcu.
Zbiórka na walkę z komunistami.

Przed k ilku dniami policja wpa- 
dłą na trop fałszywej organizacji a- 
kademickiej p. n. »Batorja«. K ilku 
oszustów jeździło po większych 
miastach Polski, legitymowali się 
jako członkowie tej korporacji i na­
dawali ludziom zamożnym dyplomy 
dobroczyńców akademików, nacią­
gając Ich na datki pienężne.

Według dotychczasowych obli­
czeń banda ta zdołała wyłudzić k il­
kadziesiąt tysięcy zł.

Za zdobyte pieniądze oszuści u- 
żywali życia do przesytu, dowodem 
czego znalezienie przez policję 

se rii k a r t  p o rn o g ra fic zn ych , 
na których zdjęci są w stroju ada- 
mowym propagatorzy »Batorii«, 
łącznie ze swojemi ulubienicami w 
gabinecie restauracyjnym.

Najciekawszym typem z pośród 
wymienionych jest przyłapany przez 
policję w Sosnowcu Tadeusz Czaj­
kowski, podający się między innemi 
za kapitana. Zbierał on tu składki

wśród fabrykantów i kupców na 
akcję
w  celu u n ieszko d liw ie n ia  komu- 

n izm u,
gdy tymczasem stwierdzono, że ten­
że Czajkowski, notowany przez po­
licję,
ro zpow szechn ia  d z ie n n 'k  kom u­
n is tyczn y  p. t. ..C ze rw o ny  sztan 

d a r“ ,
którego redakcja mieścić się miała 
w Warszawie, Bracka 8.

Członek »lewej« Batorji, Czaj­
kowski, osadzony został w więzie­
niu sosnowieckiem do rozporządze­
nia prokuratury. Decyzją sędziego 
śledczego na pow. kaliski osadzono 
w więzieniu Krzyszkiewicza i Róży­
ckiego. Dąbrowski i Ludwig zalrzy- 
mani przez policję śledczą w War­
szawie, pierwszy używał pseudoni­
mu »Krzysztof Grywicz«, drugi dla 
zmylenia czujności »Wa!dy Gnier«, 
ten ostatni wypisywał za umówio- 
nem honorarium honorowe dyplomy.

V.IH is iy

Reklama jest dźwignia tiaidioi
. . .  i . .
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FELIETONIK.

Woda zdrożała...
Znalazłszy się przypadkowo na 

podwórzu jednego z  domów przy  
ul. Modrzejewskiej w Sosnowcu, 
usłyszałem jakieś krzyki rozpaczh  
we, wydobywające się z  suteryny.

Zaciekawiony nieco, postanowi­
łem zbadać bliżej przyczynę wrza­
sku i zapukawszy lekko, otworzy­
łem drzwi.

Oczom mym przedstawił się 
widok zwykły: matka biła syna.

—  A za cóż wy go tak obra­
biacie, matko?  —  pytam.

— Dyć, psiapara, myje się w  
dzień powszedni—proszę łaski pana

—  No i za to go tak katujecie ?
—  A juści! Woda zdrożała, po 

20  groszy płaci się wiaderko, a i  
to sielma woziwoda miarę kiepską 
da i nigdy do pełna nie doleje, a 
ten łotr m yć się chce codziennie...

—  A masz, a masz! — zaczęła 
krzyczeć, nagłe zwracając się do 
syna i  bijąc go po twarzy.

B a z g r a j .

K R O N I K A .

Na zabawie w sukni balowej.
1 W areszcie w siroju Ewy.

Dwudziestoletnia S t a n i s ł a w a  
C zerw ińska m ieszkanka Dąbrowy, 
służąca u p. Adeli Orszerowej w 
Będzinie przy ulicy Kościuszki 10, 
została przez rzekom o swego narze 
czonego zaproszona na zabawą 
gdzie m iały być również i tańce, 
jako że jej narzeczony umie pierw­
szorzędnie grać na harmonji. Na 
przeszkodzie jednak p. Adelci stanął 
brak odpowiedniego kostjumu.

Ale dla chcącego niema nic tru­
dnego. Korzystając z nieobecności 
domowników, panna Adelcia ubrała 
się w najlepszy kostjum swej chle- 
bodawczyni i udała się na umówio­
ną zabawę. Po  zabawie, na której 
p. Adela w ładnym  kosf-umie m iała 
u mężczyzn szalone powodzenie, 
trudno było się pogodzić, aby tak 
gustow ny strój zwrócić. Tak, jak 
pom yślała — tak też uczyniła: zgi­
nęła  bez wieści wraz z kostjumem.

Los jednak zrządził inaczej.
W ubiegły czwartek policja 3 go 

kom isariatu natrafiła na ślady am a­
torki cudzej w łasności i sprow adzi­
ła  ją do komisarjatu. Dowiedziaw­
szy się o tern, poszkodow ana p. Or- 
szerowa przybiegła do komisariatu 
I odebrała kostjum, pozostawiając 
jej z litości starą  suknię i bluzkę 
łataną, na dobitek zamknięto ją w 
tymczasowym areszeście przy ko­
misariacie.

Zrozpaczona p. Adelcia nie m o­
gła tego wszystkie przeboleć, poda­
rła  więc doszczętnie na sobie otrzy­
m aną starą garderobę, pozostając 
w stroju Adamowym.

Jak wielkie było zdziwienie po- 
licjanta, gdy wszedł do aresztu 1 
ujrzał pięknie zbudowaną p. Adelcią 
w tak powabnym stroju, łatw o so ­
bie wyobrazić.

’Nr. W

U J2  W IELKIE 2

Zabawy Taneczna
odbędą się

w  s o b o t ę  d n ia  2 9 -g o  i w  n ie ­
d z ie lę  3 0  w r z e śn ia  1928 r.

w SALI KINA „Z A G Ł O 3  A“
Początek o godz. 8 w ieczór do 4  rano.

O rk ies tra  dobo row a.
:: Bufet obficie zaonatrzonv . ::

Krwawa waika policjanta z pijanymi awanturnikami.
Raniony w rękę opryszek powędrował do kozy.

KALENDARZYK.

Wrzesień

30
Niedziela

Dziś: Hieronima 
Jutro: Jana 
W schód słońca 8.55 
Zachód „ 5-16

RADJO.
Niedziela 30 — września.

K A T O W I C E .
' 10.18 Transmisja nabożeństwa:

11.48 Przerwa.
12.— Sygn ał czasu, kom. loln.- meteor, 

oraz hejnał z  wieży- marjacklej.
12.10 Przerwa.
1 6 — Odczyt religijny pi. „W spółczes*

n o ść“. . . .
16.20 Komunikat rolniczy z  W arszawy, 
16.40 Komunikat rolniczz.
17.— Komunikat popołudniow y.
18.50 Rozm aitości.
18.80 P ogadanka z działu: „Radioama­

tor śląski*. . .
19.15 „Bery i bojki ś lą sk ie '.
19.45 Odczyt pt. „Ze świata*.
20.10 Przerwa.
20.50 Transm isja koncertu w ieczornego  
<22.— S ygn a ł czasu, kom unikaty P A l

1 sportow y.
22.50 Transm isja muzyki tanecznej.

Poniedziałek 1 — października.
16.40 Komunikaty pólsk. zw. zrzeszeń  

1 gosp . woj. ŚI.
17.10 Transmtsta z W arszawy.
17.55 Transm isja z W arszawy.
18.— Koncert popołudniow y.
19.— IRozmaitości.
19.20 Komunikaty strażactwa śląsk iego
19.50 O dczyt pt. „Wrażenia *  R um unji,. 
19155 Komunikat rolniczy z W arszawy. 
20:08 O dczyt pt. „Z podróży konser­

w atorskich po Śląsku".
20.50 Transm isja koncertu międzynaro­

dow ego.
22.— S ygn a ł czasu 1 komunikaty PA t
22.50 Odczyt w języku francuskim.

Onegdajszej nocy, idący na służ­
bę posterunkowy z podkom isariatu 
Pogoń, zauważył na ulicy S taropo- 
gońskiei trzech pijanych osobników, 
którzy się awanturowali i zaczepiali 
przechodniów.

Na widok zbliżającego się poli­
cjanta awanturnicy poczęli uciekać.

Policjant pogonił za nimi i dwuch 
z nich zatrzym ał, usiłując odprow a­
dzić do komisarjatu.

Awanturnicy jednak rzucili się 
na posterunkowego, a jeden z nich 
Fabian Kulak usiłow ał uderzył go 
w twarz.

Wtedy posterunkowy dobył sza­
bli i ciął nią awanturnika dwa ra­
zy w rękę powyżej łokcia.

Zalany krwią awanturnik oprzy­
tom niał i jak baranek powędrował 
do kozy.

Ogólna.
(o) W ażnne dla m yśliwych. Je­

steśm y proszeni przez delegata cen­
tralnego związku polskich stow arzy­
szeń łowieckich o zwrócenie uwagi 
myśliwych, że wojewoda kielecki 
przedłużył ochronę na zające wyjąt­
kowo w tym roku do końca paź­
dziernika r. b. tak iż polowanie na 
zające rozpocznie się dopiero w dniu 
1 listopada r. b.

Myśliwi, polujący w październi­
ku, będą ponosić konsekwencje, gdyż 
uprzedzone są  o tern rozporządze­
niu wszystkie władze gminne i po­
licyjne.

Z Sosnowca.
(s) Z posiedzenia zarządu  

m ia s ta . Na ostatniem posiedzeniu 
zarządu m iasta postanow iono pod­
wyższyć sumę ubezpieczeniową ru­
chomości i nieruchomości miejskich, 
zakupić bieliznę dla domu niem o­
wląt, zatwierdzono 3 plany budowla­

ne, 5 pianów podziału parcel oraz 
rozpatrzono szereg spraw  personal­
nych l podatkowych.

(s) Z działalności t w a art. lit. 
w S osnow cu . Przygotowawcze 
czynności nad urządzeniem siódmej 
wystawy artystów plastyków w S o s ­
nowcu dobiegają końca.

W ystawa będzie urządzona w 
salach Lutni w Sosnow cu ul. War­
szew ska nr. 22, na parterze i trwać 
będzie od 7-go do 15 go paździer­
nika br. Otwarcie nastąpi w nie­
dzielę przyszłą o  12 w południe.

Sale  Lutmi nie są  tak obszerne, 
aby m ogły pom ieścić wszystkie pra­
ce artystów-m alarzy, mieszkających 
w Zagłębiu, to też na wystawie 
znajdą się prawie tylko najlepsze.

Przypominamy, że pp. artyści 
biorący udział w wystawie obowiązali 
się w godzinach popołudniowych, 
między 3-cią a 6-tą, nieodvrołalnie 
w czwarteK dnia*4-go października 
br. dostarczyć eksponaty do t wa 
»Lutnia«.

(s) 1 (M ecie n ie p o d le g ło śc i P o l 
ski. Dnia 1 października, tj. jutro w 
sali m agistratu odbędzie się posie­
dzenie członków sekcji propagan­
dowej. Początek o godz. 6 wiecz.

(s) Sekcja gim nastyczna przy  
zw iązku strzeleckim . Z należytą 
spraw nością rozwija się w naszem 
społeczeństw ie sport i gim nastyka. 
Z prawdziwem uznaniem 1 radością 
patrzvmy na młodzież, która w sw o­
ich organizacjach sportowych luli 
przysposobienia wojskowego pręży 
ram iona ku przyszłości i tężyźnie 
społeczeństwa.

W pracy tej nie bierze jednak u- 
działu czynnego starsze społeczeń­
stwo. Gdy na zachodzie i północy 
Europy wszyscy, bez względu na 
wiek, uprawiają sporty i ćwiczenia 
gimnastyczne, a nawet stają często 
do zawodów — u nas społeczeń­
stwo starsze stroni od sportu i gim­
nastyki. Stwierdzić nawet należy, i i  
istnieje w społeczeństwie naszem 
zrozumienie dla ćwiczeń fizycznych 
— niema jednak w tym kierunku 
do chwili obecnej inicjatywy.

Inicjatywę tę podejmuje zarząd 
związku strzeleckiego, tworząc przy 
związku sekcję gimnastyczną.

Sekcja zgrupuje wszystkich chęt­
nych do ćwiczeń gimnastycznych 
bez względu na to, czy należą, lub 
nie należą do związku strzeleckiego.

.Sekcja rozpocznie swoje prace 
od dnia 15 go października r.b. pop 
kierunkiem prof S. Arcikiewieza. 
Ćwiczenia prowadzone będą w sali 
gimnastycznej przy seminarium na- 
uczycielskiem; w ciągu zimy sekcja 
poczyni przygotowania do lekkiej 
atletyki, ktÓTą uprawiać będzie na 
wiosnę na boiskach.

Koszt ćwiczeń wyniesie około 10 
zł. miesięcznie. -

Zapisy przyjmuje prof. Arcikie- 
wicz (semin. naucz. ul. Wawel) lub 
prezes odd. związku strzeleckiego, 
p. Br. Górecki (kop. Renard).

(s) Z e b ra n ie  p o lity cz n e  z je d n o ­
c z e n ia  p ra c y  w si i m ias t. W dniu 
dzisiejszym (niedziela) o godz. 10
rano w sali kina Zagłębie (dawniej 
Udziałowe) odbędzie się zebranie 
członków i sympatyków zjednocze­
nie pracy wsi i miast. Na zebranie
przybędzie dr. Karol Polakiewicz,
wiceprezes klubu sejmowego bloku 
bezpartyjnego współpracy z rządem 
i prezes sejmowej komisji admi­
nistracyjnej. Dr. Polakiewicz wygłosi 
referat pod tytułem: »Sytuacja w
Polsce i zmiana konsfytucji«.

Niezależnie od powyższego zo­
staną wypowiedziane referaty: o rga­
nizacyjno polityczny, gospodarczy i 
społeczny, przez miejscowych dzia­
łaczy z bloku bezpartyjnego współ 
pracy z rządem.

(s) „C o  k to  Iubi“. Dziś w sali 
zw. zaw. na Pogoni M arjacka 1, 
spółdzielcze koło oświatowe urzą­
dza wieczór lekkiej i wesołej muzy 
pt. »Co kto lubi«.

(s) W alne  z e b ra n ie  T . N . S . W. 
Dnia 5 października b. r. w gim na­
zjum im. Królowej Jadwigi w S o ­
snowcu (ul. Dęblińska) o godz. 20 
odbędzie się nadzwyczajne walne 
zgrom adzenie tutejszego koła TNSW. 
Na porządku dziennym: 1) spraw a
regulaminu egzam inów dojrzałości; 
2) spraw a opłat, zwracanych przez 
dyrekcje kolejowe za dzieci, uczę­
szczające do szkół prywatnych; 5) 
spraw a zaświadczeń, wym aganych 
przez dyrekcje kolejowe. Zarząd

koła TNSW. w Sosnow cu zaprasza 
na to zebranie, ze względu na waż­
ność powyższych spraw, także dy­
rektorów szkół i nauczycieli, którzy 
do T. N. S. W. nie należą.

(s) O p ie k a  n a d  d z ieck iem . W 
związku z notatką nasza pod powyż­
szym tytułem otrzymaliśmy wyjas- 
nienie, że dzieci bawiły się na p.ocu 
przed ochronką nr. 2 do godziny 
12 w południe, gdyż w dnie pogo­
dne zawsze się tam bawią, następ­
nie udały się do domu po płaszcz?
1 na obiad. Idąc na zabawę o godz. 
3 i pół były w sam ,ch  ubrankacn 
papierowych, lecz nałożonych na 
ubraniach własnych.

(s) F o lw a rk  z a  1 z ło ty ! Korni- 
tet wojewódzki L O P ?, w Kieicacn 
urządził Ioterję na budowę cywilnej 
szkoły pilotów. W ypuszczono bile- 
tów mijjon po złotemu. Główną wy­
graną stanowi folwark z inwentarzem, 
zas ewami i budynkami, wartości 
150 rys. z ł; pozatem — auta, moto­
cykle, urządzenia m ieszkań it. p. BT 
lety można nabywać w komitetach, 
w biurze LO PP., ul. Kościelna 7 i u 
p. Kucharskiego, 3 Maja 8.

(s) Z  ta rg o w ic y . W ubiegłym 
tygodniu na targowicę sosnowiecką 
spędzono 2 274 sztuk Cena od 2 zł. 
dó 2 zł. 70 gr. za kilogram żywca 
Rogaeizny spędzono 25 sztuk.

Z B ę d z i n a .

(b) P o s ie d z e n ie  w y d z ia łu  p o ­
w ia to w e g o , Jutro w sali starostw ? 
odbędzie się posiedzenie członków 
wydziału powiatowego sejmiku bę­
dzińskiego. Na posiedzeniu omawia­
ne będzie m. in. otwarcie nowegc 
przedszkola w Porąbce.

(b) O p r z e  t r z e g a nie p o rząd *  
ku. W ostatnich kilku dniach spi- 
sano  około 50 doniesień na w łaści­
cielki nieruchomości za nie przestrze­
ganie stanu sanitarnego na ich po­
sesjach. .

(b) „ H a k o a c h "  — „ S a rm a e ja * . 
Dziś o godz. 3.30 po południu, na 
boisku »Hakoach« w Będzinie zo­
staną rozegrane zawody koleżeński® 
w piłkę nożna pomiędzy drużynami 
»Sarm acja« w Będzinie i »Hakoach« 
w Będzinie.

(b) M ało letn i z ło d z ie j. Oneg- 
dai został przyłapany na kradzieży 
owoców w owocarni Pilca, przy u„ 
M ałachowskiego 46, niejaki Kazi­
mierz Zysk, zamieszkały przy ro ­
dzinie na ul. M ałachowskiego 56.

Małoletni bo zaledwie 13 letni 
K Zysk, notowany jest już kilka­
krotnie w policji za drobne kradzie­
że, dokonane przeważnie na miej­
skim targu. Doprowadzony do ko­
misariatu usiłow ał zmylić czuiność 
policjanta i zbiedz przez parkan, w 
porę jednak został spostrzeżony*; 
Ze względu na kilkakrotne jego 
przestępstwa został do czasu sp ra­
wy osadzony w miejscowem wię­
zieniu, a następnie powędruje do 
domu poprawczego.

(b) K o z io ł i k ró lik i. S tan isła­
wowi Malawiczowi, zamieszkałemu 
przy ulicy Przecznej 4, nieznani 
sprawcy skradli z komórki kozła 
i dwa króliki, wartości 60 zł.

T. Czeladzi.
(c) M ecz B i yn ica  — R ozw ó j 

Dziś na boisku tow. »Saturn« odbę 
dą się zawody w piłkę nożną rnią* 
dzy K. S »Brynica« a Rozwój* i 
Katowic A klasow ą drużyną.



r  W. m : ' ' ' Sfr. 5.

(c) Z ło d z ie je  pod  k luczem . Od 
kilku tygodni policja prowadziła e- 
nergiczne śledztwo w sprawie kra­
dzieży garderoby u Bozykowsfclej. 
Dopiero onegdaj ujęto podejrzanego
0 dokonanie kradzieży Jana Palucha 
m ieszkańca Czeladzi, przebywające­
go ostatno wśród dam z półśw iat­
ka w Będzinie. Paluch początkowo 
wypierał się, lecz po udowodnieniu 
mu winy przyznał się do zarzucone 
go mu przestępstwa. Obecnie Paluch 
siedzi w więzieniu.

Drugim sukcesem policji było u- 
Jęcie niebezpiecznego i długo poszu 
kiwanego złodzieja Jana Matusiewi­
cza, bez stałego miejsca zam ieszka­
nia. Matusiewicza ujęto w chwili, gdy 
zamierzał sprzedać skradzione buty
1 cholewki w Suchedniowie, a które 
chciał zamienić na gotówkę w Cze­
ladzi.

Złapanego ptaszka odesłano  do 
Suchedniowa.

(c) N ie szc z ę ś liw y  w ypad ek .N a  
podwórzu posesji przy ul. Milowic- 
kiej 4 szafa przycisnęła dwie dziew­
czynki: M. Zelkowiczównę i Z. Ka- 
mińską. Po wydobyciu z pod szafy 
i doprowadzeniu do przytomności 
okazało się że obydwie dziewczynki 
mają po kilka ran na głowie.

Nieszczęśliwy wypadek został 
I spowodowany wspinaniem się 
dziewcząt na szafę.

(c) Z n ę c an ie  s ię  n ;d  p a s ie r ­
b e m . Policja pociągnęła do od­
powiedzialności Filaszek Macieja i 
Agnieszkę, zamieszkałych na ko­
lonii Saturn 14, za znęi.anie się nad 
małoletnim pasierbem.

(c) Z a  z a k łó c e n ie  sp o k o ju . 
Pociągnięto do odpowiedzialności 

/za  zakłócenie spokoju publicznego 
Stępnia S tanisław a Milowicka 17, 
oraz S rokę Jana z Grodzieckiej.

Z Grodźca.
(g) „T y d z ień  d z ie c k a " . Podaje 

się do wiadomości, że dzisiaj odbę­
dzie się w Grodźcu zbiórka uliczna 
z racji zaincjowanego przez przez p. 
prezydentową M ościcką i p. mar- 
szałkow ą Piłsudską w całej Polsce 
»tygodnia dziecka« i tygodnia matki«.

Zbiórka w dniu 16 bm. nie mo­
g ła  się odbyć z powodu czynnego 
udziału młodzieży z Solvaya i or­
ganizacji »Strzelca« w poświęceniu 
boiska sportowego młodzieży ro­
botniczej przy kopalni »SoIvay«. 
W niedzielę zaś 25 bm. przez cały 
dzień lał deszcz rzęsisty. Wobec 
powyższego imprezę zbiórki ulicz­
nej odłożono na dzisiaj, t: j. 30 wrze­
śnia.

Krwawa zemsta.
119.

Zaczęto szukać Djany w pałacu, 
sądzono howiem, że nieprzytomna, 
nie poznawszy miejsca, z utrudzenia 
zasnęła w  jakim zakątku.

— Musiała wpaść w rzekę i uto­
piła się —  mówiła Klara, płacząc.

Zapytywano służoę i odźwierne-

5o, lecz nikt nie mógł udzielić ża- 
nego objaśnienia.

Antonio otworzył okno i słysząc 
ruch i poszukiwania w  całym pała­
cu, domyślił się, że w  nocy musiało 
się stać coś niezwykłego. Zanadto 
zależało mu na tern, by wiedział o 
wszystkiem, co się zdarzy, by nie 
dowiedzieć się o przyczynie pow ­
szechnego zamierzania.

— Nie wiemy, co się stało z 
Djaną — odrzekł Filip na jego py­
tanie.

Bandycie nie przyszło nawet do 
głowy, że istotą która go  ścigała w  
kopalni, była. jego siostra. Biedna 
istota nie wzbudzała w nim naj­
mniejszej litości. Miał on serce ka­
mienne, nieprzystępny dla żadnego 
uczucia szlachetniejszego i chociaż 
był sprawcą jej obłąkania, nie do­
świadczał wyrzutów sumienia.

Nie widząc Djany od poprzed­

MAGAZYN BŁAWATNY
LUDWIK F I NKELS TEI N

Sosnowiec, Jędrzejowska 17, tel. 2-73
otrzym ał na sezon jesienno-zimowy wielki wybór towarów w e ł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S p e c ja ln y  d z ia ł  T O W A R Ó W  M Ę SK IC H  z n a n y c h  
ze  sw ej d o b ro c i fab ry k i E m a n u e l T isch  — B ie lsk o .

Dogodne warunki zapłaty. Dogodne warunki zapłaty.
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Zarząd
91Restauracji „POD ORŁEM

S o sn o w ie c , S o b ie sk ie g o  3  (dawniej Szopienicka) teł. 7 -9 2
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że

ulubiony KWARTET SMYCZKOWY
p o d  dyr. S. SZPILM<AN1 A
który koncertował lata całe w Cukierni W arszawskiej, występuje 
obecnie w naszym zakładzie od dn. 1 października r. b.

Kuchnia pod zarządem  znanych kuchmistrzów: St. Ćwikły 
i Nahajskiego

C en y  n isk ie . T ru n k i k ra jo w e  i z a g ra n ic z e .
i ! w » f i a !  l e£b n v  w  S o s n o w c u  zaciszny zakład, w którym można spędzić 
OTfOya. w towarzystwie k i l k a  chwil przyjemnych tanio i wesoło..
O rk ie s tra  k o n c e r to w a ć  b ę d z ie  co d z ie n n ie  od  g . 6  w iecz.
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Nadmienić należy, że w obu 
szkołach odbyły się uświadam iające 
pogadanki pedagogiczne z racji 
»T godnia Dziecka#.

Sądzić wypada, że cel tak wznio­
sły, takim jest niezaprzeczalnie in ­
tensywniejsza opieka nad niejednem 
ppuszczonein dzieckiem sierotką, 
znajdzie oddźwięk w szlachetnych 
sercach obywateli grodżieckich i 
wywoła obfite datki.

Z D ą b r o w y .
(d) Z e  z w ią zk u  e le k tro m o n ­

te ró w  w D ą b ro w ie . Z dniem 1-go 
października b. r. rozpoczną się 
kursy elektromonterów przy szkole 
w Dąbrowie Górnjczej.

Sekcja kulturalno ośw iatow a od­
działu zw. e lek tro techników  w Dą­
browie apeluje do swych członków,

ażeby gremialnie poczęli uczęszczać 
na kursa. W celu przyjścia z po­
mocą maierjalną swym członkom, 
zarząd główny poczyni możliwe 
kroki. O prócz tego zarząd postano­
wił porozumieć s ię  z radą zjazdu, 
aby ta zainteresowała się tą  sp ra­
wą i ludzi, zatrudnionych w tujej- 
szym  przemyśle, w ysyłała na kursa 
celem uzupełnienia fachowej w iedzy

(d) W łam an ie  d o  se m in a rju m  
w D ą b ro w ie . Podczas ubiegłej no­
cy dokonano śm iałego włamania do 
budynku seminarjum męskiego, przy 
ulicy Królowej Jadwigi 11 w Dą­
browie.

Nieznani spraw cy dostali się 
przez okno do sekretarjatu, gdzie 
włamali się do biurka sekretarki, 
z którego skradli 577 zł. Po  doko­
nanym rabunku w sekretarjacie w ła­

mywacze wybili szybę szatni; wtarg­
nęli do uczniowskiego sklepiku, 
gdzie z szufladki zabrali 40 zł.

Łup ten jeszcze ich nie zado- 
wolnił. Ze sklepiku dostali się do 
pokoju nauczycielskiego, w którym 
oderwali drzwi od szafy, lecz nic 
fam nie zabrali.

Dopiero rano zzuważono rabu­
nek. Policja przeprowadziła szcze­
gółowe śledztwo, które narazie nie 
dało pozytywnych rezullatów.

(d) K ra d z ie ż  k o g u tó w . M ał- 
żegon Teodozji, zamieszkałej w Dą­
browie, nieznani spraw cy skradli 
z kom órki 2 koguty.

Z Zaw iercia.
(z) Z  z a rz ą d u  m ia s ta . Na o- 

stafniem posiedzeniu zarządu m iasta 
postanow iono zaopatrzyć studnię
przy ul. Dojazd w pompę. Przy ul. 
Hożej i M arszałkowskiej skasow any 
będzie głęboki rów, powodujący wy­
padki i zastąpiony wrotkiem żelaz­
nym. Od poniedziałku m agistrat 
przystąpi do przeciągania kabla.
Przy robotach tych za.rudnionych
zostanie 120 osób.

(z) O b c h ó d  d z ie s ięc io le c ia  n ie­
p o d le g ło śc i. W Zawierciu dotych- 

« czas nie zawiązał się jeszcze komi­
tet obchodu dziesięciolecia niepo­
dległości, aczkolwiek m iasta Zagłę­
bia od kilku tygodni zainteresow ały 
się tą sprawą. Wczoraj, w m agistra­
cie zjawiła się delegacja b. człon­
ków straży obywatelskiej, która od­
była konferencję z  wiceprezydentem 
Mrozem celem stw orzenia w mieście 
komitetu obchodu, któryby zajął się 
przygotowaniem uroczystości.

Do komitetu takiego powołane 
winny być osoby,, reprezentujące 
wszystkie warstwy społeczne, aby 
uniknąć możliwości tworzenie ko­
mitetów oddzielnych, pracujących na 
w łasną rękę.

(z) C e n y  c h le b a  i m ąk i. Z dn.
dzisiejszym obowiązywać będą w 
m ieście następujące ceny na mąkę i 
chleb: mąka 65 proc. — 57 groszy, 
chleb z  tej mąki — 54 grosze, chleb 
pszenny 50 proc — 70 g r , chleb 
razow y żytni 80 proc. — 40 g r .,; 
bułki pszenne 45 proc. — 6 groszy, 
chałki 45 pr. — 1 zł. 25 gr.

Z Olkusza.
(ol) P r z y ja z d  n o w e g o  p r e b o -  ; 

s z c z a  d o  Ó lk u sz a  ks. Fcelka spo ­
dziewany jest w poniedziałek, dnia 
1 października. W OlKuszu zaw iązał 
się komitet przyjęcia nowego pro­
boszcza.

niego wieczoru, nie wiedział co od­
powiedzieć Bartolemu na jego pyta­
nie. Zresztą zarówno jak i Klara, 
przypuszczał, że padła ofiarą jakie­
go wypadku.

Część służby pałacowej udała się 
do sąsiedniego lasu, inni poszuki­
wali około kaskady, inni znowu roz­
biegli się w  górach, poszukując i 
wzywając Djanę.

Nagle usłyszano krzyk Klary, któ- 
ra spostrzegła swą siostrę.

Djana zobaczywszy Klarę, zrozu­
miała, że spostrzeżono jej zniknięcie 
i szukano jej. W ywołane tem sp o­
strzeżeniem wzruszenie, osłabiłb ją 
jeszcze więcej. Utraciła resztę sił i. 
padła na drogę, gdy Klara podbie­
gła ku niej.

— Djano! Djano drogal B oże 
mój, co z tobą się stało?

Nadbiegł Bartoli z Filipem.
— Ależ ona umierał
W  tej chwili nadszedł Antonio. 

Gdy zobaczył ja w tak okropnym  
stanie, zrodziło się w  nim podejrze­
nie, które, rosnąc z każdą chwilą, 
zmieniło się wkrótce w  pewność.

Zakrwawione ręce, nogi i twarz 
nie zdradziłyby jej może, ale pokry­
wające jej ubranie i ciało błoto czar­
niawe, dowodziło wyraźnie, że Dja­
na powróciła z galerji, z której on 
sam niekiedy powracał tak samo za­
błocony.

A  więc tym tajemniczym, nieuję-

tym cieniem, była Djanai Co ona 
tam robiła? Śledziła go? Czyż to  
być może? Dla zrozumienia jego za­
mysłów, musiałaby władać zupełnym  
rozumem, a była przecież warjatką!

— B oże mój! w  jakim ty jesteś 
stanie! —  z płaczem w ołała Klara, 
klękając u jej nóg. — Skąd  ty wra­
casz? Djano moja biedna! Cała 
twarz twoją zakrwawiona... ręce p o­
ranione... S k ąd  to błoto na tobie?  
Boże mój, Boże!...

Bartoli i Filip spoglądali na nią 
ze smutkiem. Nie domyślali się 
szczytnego jej poświęcenia, a w ie­
dząc, że nawet będąc obłąkaną, lu­
biła zawsze czystość i. elegancję, 
przypuszczali, że jakiś straszny za­
mach został na niej dokonany, O bu  
im przyszła ta myśl, lecz nie śmieli 
zwierzyć się.

Przeniesiono ją do pałacu. B ied­
na dziewczyna uśmiechała się  już, 
ale wierna swej roli i czując zw ró­
cony na siebie podejrzliwy wzrok  
Antonia, na pytania Kiary odpow ia­
dała pozbawionemi związku wyra­
zami.

— Zostawcie mnie z nią — o- 
świadczyła Klara—może potrafię do­
w iedzieć się czego od niej.

Mężczyźni wyszli. A le Klara o- 
myliła się, Djana bowiem trwała w  
swem uporczywem milczeniu. Gdy 
znalazła się w łóżku, obmyta i prze­
brana przez siostrę, w  parę chwil

zasnęła snem głębokim,
Bartoli i Filip nie tracąc czasu, 

udali s ię  do Aigullette. Zarówno jak 
i A ntonio poznali oni pochodzenie 
tego  czarnego, w łaściwego tylko ko­
palniom, pokrywającego ją błota.

P o  długich i troskliwych bada­
niach dowiedzieli się tylko, że ro­
botnicy, udający się rano do kopal­
ni, w idzieli zdała na drodze do Ca- 
stelbou jakąś kobietę, która chw ie­
jąc się i zataczając jak pijana, postę­
powała ku pałacowi. A le ponieważ 
był jeszcze zmrok, w ięc nie poznali 
jej. Dodali jednak przytem,że w idzie­
li ją również dwaj dawni robotnicy  
kopalni, gdyż szli za kobietą, oni 
mogą poinform ować lepiej.

Bartoli posłał po nich natych­
miast.

W łóczęgi byli zbyt chytrzy, by 
nie mieli domyślić się, po co ich 
wzywano. A le do milczenia zobo­
wiązywała ich przysięga. To też na 
zapytania Bartolego odpow iedzieli, 
że rzeczywiście o zmierzchu jeszcze 
widzieli Djanę i zdziwili się, że by­
ła cała pokrwawiona, boso i pokry­
ta błotem, ąle nie w iedzieii, skąd  
wracała.

n .
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niniejszem o g ła sza  konkurs na dostawę
30 ton owsa

R eflek tu je się ty lk o  na o w ie s  p o zn a ń sk i m ły n k o w a n y  I ja k o śc i.
Oferfv S k i -dać należy  w kopertach zamkniętycn do Wydziału Zaku­

pów  P o w L s y C h o r y c h J  Sosnow cu , ul. Kołłątaja 17, na,późnie, do dn.a
1 października 1928 r.

Próbki ow sa  są  konieczne. _______ _

Kalendarzyk wyborczy
do izby przemysłowo-handlowej.

fo l)  Z „ S o k o ! a “ . Tow. »Sokół«  
w Olkuszu nabvio od magistratu m. 
Olkusza parcelę pod Czarną Górą, 
di a wybu to wania własnej siedziby.

(ol) N a  b u d o w ę  p o lic y jn e g o  
d o m u  zd ro w ia  w Z a k o p a n e m .  
Na wniosek komendanta pow. olku­
sk iego  pól p . komisarza Heina, od ­
było  się 2d 9 pod przewodnictwem  
zastępcy stc rosty, p. Serugi, zebra­
nie komitetu zabawy tanecznej w 
Olkuszu, z przeznaczeniem całkowi­
tego zysku na powyższy cel. Zaba­
wa odbędzie się w »Sokole« w dniu 
6 października rb.

i ■ , W sp r a w ie  k o n w ersji p o -  
ż y .  zek .  Starosta olkuski, p. Stami- 
rowski wyjechał do W arszawy w 
spi.-wach powiatu, a między innemi 
w prawie konwersji pożyczek krót­
koterminowych na długoterminowe.

(oi) O s z u k a ń c z e  p rak tyk i c y ­
g a n ó w . Pomimo ostrzeżeń, wło-

ścjaństwo naszego powiatu, bardzo 
często pada ofiarą oszust cygań­
skich. Niedawno był wypadek wy­
łudzenia przez sprytnego cyganą  
pieniędzy i różnych przedniotów za 
wyrwanie z chlewa t. zw. »kołtons«, 
który m iał być powodem nieszczęść  
pewmej gospodyni w gminie wol- 
bromskiej. O becnie znów m iało miej­
sce  wyłudzenie od naiwnei gosp o­
dyni, Marji Stradoń w Niesułowi- 
cach-Lgocie, 150 kilka złotych za 
»zażegnanie« »pakośnika« krowie, 
która nie chciała dawać mleka. 
Sprytna cyganka potrafiła wm ówić 
w gospodynie, że zdradzenie jej ta­
jemnicy byłoby nieszczęściem , wsku­
tek czego kobiecina o  oszustw ie 
przez kilka dni nie m ówiła nikomu. 
Policja prowadzi dochodzenie, lecz  
rzecz wątpliwa, czy będzie ono u- 
wieńczone dobrym skutkiem, gdyż  
przestraszona gospodyni nie pa­
mięta nawet, jak cyganka wygląda

29 listopada: Posiedzenie G. K. 
W. w sprawie reklamacji.

28 września: Pierwszy dz.eń w y­
łożenia spisu wyborców. Pierwszy 
dzień, w którym można zgłaszać re­
klamacje. Pierwszy dzień, w którym 
posiadający prawo wybierania w o- 
kręgu Izby więcej niż w jednej gru­
pie kateg. wyborczej lub w obw o­
dzie mie sc. komisji wyborczei, ma 
prawo powiadomienia kom. wyb. do 
którei grupy, kategorji, względnie 
komisji wyb. chce być zaliczony.

11 października: Ostatni dzień 
wyłożenia list wyborczych. Ostatni 
dzień, w którym można w nosić re­
klamacje z powodu wpisania osoby  
nieuprawnionej lub opuszczenia w 
sp isie  osoby uprawnionej. Ostatni 
dzień powiadom ienia komisji wybor­
czei, do której grupy, kategorji, 
względnie komisji uprawniony chce 
być zaliczony.

18 października: Ostatni termin 
zgłoszen ia  list kandydatów.

27 października: Ostatni termin 
do rozstrzygania przez G. K. W. re­

klamacji oraz zawiadomienia o tej 
decyzji zeinteresowanycn. Ostatni 
termin zawiadomienia o  decyzji G. 
K. W. osób, które nie skorzystały z 
prawa wyboru grupy, kategorii lub 
obwodu. Ostatni termin podawania 
do publicznej wiadomości wszystkich  
ważnych list kandydatów.

29 października: Termin ostate­
czny ustalania i podpisanie przez 
G. K. W. list uprawnionych do gło  
sowania.

4 listopada: Dzień głosowania.
6 listopada: Protokuł z przebie ęu 

głosow ania oraz zestawienia odda 
nycn głosów .

9 listopada: Rozdział mandatów 
przez G. K. W.

10 listopada: O głoszen ie wyniku 
wyborów.

18 listopada: Ostatecżny termin 
składania przez wybranycń ośw iad­
czeń o przyjęciu i nieprzyjęciu man­
datów.

24 listopada: Ostateczny termin
wnoszenia do G. K. W. zarzutów 
przeciw w ażności wyborów.

Zycie klasztoru płockiego
przy drzwiach otwartych.-------------  p r z y  u r z w i s u i l l  u i w n i i y v i u7 S8S)il OkreOGWeOO W Sosnowcu. fcw a k iw lr f-k sra a , aresztem

< * S I  Kuluary sądow e i zadrzewiony zgodnie z  wnioskiem prokuratora.
^ » L  i...    . 1 .  ̂ nr tv*  tan ił do

Proces komunistyczny.
W dnia wczorajszym sąd  okrę­

gow y w S osnow cu  rozpoznał spra­
wę trzech komunistów, m ieszkańców  
Będzina, 20-letniego Józefa Abram- 
czyka (M odrzejowska 47), 19-letnie­
g o  icka Maitiisa (M odrzejowska 96)
1 ?0 letniego Szyji Abramowicza
(M ałachow skiego 48), przytrzyma­
nych przez policję w dniu 12 maia 
bf. na ulicy M ałachow skiego w B ę­
dzinie. Rankiem tego d Ja patrole 
policyjne, przechodząc ulicami mia­
sta, zauważyły m nóstwo rozlepio­
nych afiszów  o identycznej treści: 
•N ienasycona żądza krwi robotni 
czej wydarła z szeregów  proletaria­
tu w alczącego bojownika rewolucji 
towarzysza G rodzieckiego, zamor­
dow anego w katowni m ysłowickiej 
9 maja 1928 r. C ześć  jego pam ięclt 
Śm ierć u,ordercomt«, oraz dwa wy­
w ieszone na drutach telefonicznych

trzy ulicy K ościuszki i Bocznej 
zerwone sztandary komunistyczne, 

( b  podobnej treści.
W szczęte poszukiwania spraw­

c ó w  zosta ły  uw ieńczone ujęciem  
f i l  ramczyka, Majtlisa 1 Abramowi­

cza. Przy Abramczyku znaleziono  
resztę nierozlepionych jeszcze afi­
szów .

Aresztowani nie przyznali się do 
winy.

Sąd  wydał wyrok, skazujący A- 
bramczyka na rok 1 sześć  m iesięcy  
więzienia z  pozbawieniem praw, po­
zostałych  zaś oskarżonych uuie- 
winnił.

Przemytnicy tytoniu.
Posterunkowy policji w Poraju 

podczas czatów na przemytników w 
lesie na linii Jastrzębie— Poraj, przy­
trzymał dwóch przemytników, obła­
dowanych przemycanym z Niemiec 
tytoniem, wagi 25 kg. W drodze do 
posterunku przemytnicy tytoń zrzu­
cili na ziem ię i zbiegli w przeciw­
nych kierunkach. W pościgu  ujęto 
odydw óch kontrabandzistów w  o so ­
bach m ieszkańców  Zawiercia Igna­
cego  Muchy 1 Mordki Szwarcbarda. 
Wczoraj sąd okręgow y skazał ich 
za przemyt na 2000 złotych grzywny 
z  zamianą na sześć  m iesięcy a- 
resztu. Tvtoń zosta ł skonfiskowany.

j e z w y k ly  wypadek \
Zdemaskowanie fałszywego świadka przez adwokata.

Jest publiczną tajemnicą, że wiel.u 
Świadków w sądach lekkom yślnie W 

ra przysięgą, n'e zdając sob ie spra- 
v y  z całej jej doniosłości. S ęd zio ­
wie i urząd prokuratorski w grani­
ach prawnych m ożliw ości zw alcza- 
4 to rozwielm ożnione zło , podkopu- 
jce prawidłowy wymiar sprawiedli­

w ości. .
Ale to, co  onegdaj zdarzyło się  

w sądzie pokoiu II okręgu w Czę­
sto c h o w ie , przekracza zw ykłe grani-

CS
’ Niejaka Helena L. skarżyła Anto­

niego Kaczmarczyka o  alimenty. P o ­
zwany, nie okazując jaknajmniejszego 
ei ‘uzjazmu w kierunku łożen ia  na 
koszty wychowania dziecka, naro­

d z o n e g o  w romantycznych okolicz­
nościach, tłum aczył się  tern, że skar­

ż ą c a  żyła z innym, a w ięc jego oj­
c o stw o  jest ńjocno wątpliwe.
J  Jednym z licznych wielbicieli H e­
leny L. miał być kanonier 7 p. a. 

Jp-u W acław N.

Ten ostatni istotnie zeznał, że 
przez dłuższy czas znajdował się  w 
czułych stosunkach z L.

I sprawa prawdopodobnie skoń­
czyłaby sie  oddaleniem słusznych  
pretensji ubogiej i pokrzywdzonej 
dziewczyny, gdyby rzecznik jej mec. 
Zawadzki, w lot oceniw szy stopień  
prawdom ówności świadka, n iesp o­
dzianie zapytał go, czy kobieta, z  
dzieckiem na rękach stojąca koło  
stołu sędziow skiego, jest tą, z którą 
przez dłuższy czas utrzymywał oh 
bliższe stosunki.

Św iadek bez najmniejszego wa­
hania dał odpowiedź potrwierdzającą.

O kazało się, że św iadek skłam ał 
w żyw e oczy, gdyż w skazana kobie­
ta nie była Heleną L.

C ałe więc jego zeznanie okazało  
się monstrualnem kłamstwem.

Kanonierowi grozi kara do sze ­
ściu  lat więzienia, przewidziana prze* 
kodeks wojskowy dla krzywoprzy- 
sięzców.

Kuluary sądow e i zadrzewiony 
skwer przed sądem w Płocku je­
szcze nigdy nie m iał takiego pow o­
dzenia, jak w dniu wczorajszym. 
W szędzie tłok-, zwarta ciżba i nie­
przebrane rzesze gapiów. C o się  
stało?

C ały sekret tkwił w tem, że  z  
W arszawy przybyli operatorzy kine­
matograficzni, którzy przystąpili do 
filmowania procesu. W ieść o tem 
rozeszła się  po P łocku lotem bły­
skawicy. Kto żyw leciał zobaczyć to 
dziwowisko.

Zainteresowanie powiększyło  
przybycie korespondentów zagrani­
cznych w osobach przedstawicieli 
pism »C hicago Tribune*, »Berliner 
Tageblatt«, Frankfurter Zeitung«, 
•V o ssisch e  Zeitung« i m oskiewskich  
»Izwiestji«.

Operatorzy filmowi uwijali się  
w tem wszystkiem , jak w ukropie. 
N ie mieli zresztą pracy trudnej, 
gdyż amatorów filmowania było  
pod dostatkiem. Nawet Kowalski, 
który przechadzał się w czasie  
przerwy wraz z przełożoną k lasz­
toru

ch ętn ie  p o z o w a ł.

Gorzej było z sądem, który przy­
łapaw szy aparat na gorącym u- 
ezynku filmowania rozprawy w 
czasie posiedzenia ukarał operatora 
grzywną 100 złotych.

Poszkodow ane teź z  początku 
niebardzo chciały, ale później ule­
g ły  przemożnej taśmie filmowej.

Rozprawa wczorajsza po tajnych 
zeznaniach p. Dziewulskiego, byłego  
zakonnika 1 męża poszkodowanej 
Badowskiej, p. Tołpychowej 1 do­
datkowych Badowskiej zbiegła na 
odczytywaniu zeznań nieobecnych  
świadków oraz zeznaniach ks. N o­
wakowskiego.

Adwokat Kobyliński z łoży ł na 
wstępie jawnego posiedzenia wnio­
sek  o pow ołanie dodatkowe siostry  
Alicji (Przybylskiej) dla wyjaśnienia 
jakiejś drastycznej hlstorji przy ło ­
żu umierającej siostry Aliny, o  czepi 
m ówiono na rozprawie tajnej. Nad; 
to obrońca w niósł o  zawezwanie 
p. Haliny Syrokom skiej, która ma 
Jakoby stwierdzić, że pirzed wyjaz­
dem na sprawę otrzymała od p. 
Zarębskiego 500 złotych, by zezna­
wać przeciw Kowalskiemu. S ąd  po­
stanow ił wezwać obie te osoby  
a ponadto

zgodnie z  wnioskiem prokuratora.
Przewodniczący przystąpił do 

odczytania z e z n a ń  nieobecnych  
świadków.

P. Selm anow iczow a zeznała w 
śledztwie:

Byłam  zakonnicą mariawicką 
pod imieniem siostry Romany. U- 
ątąpiłam, gdyż nie podobało mi się 
dalekie od ubóstwa życie księży 
oraz stosunki mariawitów z rzą­
dem rosyjskim. Kiedyś wezwane 
mnie do K owalskiego na konferen 
ęję, w czasie której oskarżony ca­
łow ał mnie i przyciskał. W ladcmc 
mi, że jedna z sióstr najwyższego  
stopnia (tak zwana Bogolówna), 
W ładysław a, była często wzywana 
do K owalskiego, skąd wracała nad 
ranem,

s ta le  za p ła k a n a .
Nic nie chciała na ten tem at mó­

wić, ale wspom inała, że cierpi za 
grzechy swej matki, która źle sty 
prowadziła. S iostra W ładysława by­
t e  bardzo ładna,

Księża mariawiccy zachowywali 
Się niewłaściwie, a od lednego z 
hich otrzymała siostra Romana w 
prezencie intymne części bielizny 
damskiej, których nie chciała przy- 
kłd.

Następnie odczytano zeznania 
Antoniny W asilewskiej, która mówi.

Byłam w Felicjanowie początko­
wo jako asplrantka, a późnie; po 
odbyciu próby przeszłam do kate­
gorji »obłóczonycb«. Wiem od Pa 
luchówny o  szerzącej się w klaszto 
rze rozpuście. W idziałam w Felicja­
nowie, jak w Parku Kowalski wraz 
z siostrami M iłością, Klementyną I
innemi . , . . .

c h o d z ił d o  w sp ó ln e j kąpiel), 
gdzie rozbierano się  do naga. Tym  
które się  w stydziły, mówił że to 
jfest duchowe połączenie z bóstwem.

T o sam o uprawiali biskup Feld- 
mann, (o. Filip) I Przysiecki. Wiem 
ęe słów  koleżanek, że Kowalski ma 
16 małżonek, a księża winni mieć 
łch po 7, A przedtem, nim która z 
ż3 konnic zostaw ała m ałżonką ks 
K owalski dokonywał 
łr z e c h s to p n io w e g o  „w tajem n icze­

nia".
Wiem, że t. zw. kościół filadel­

fijski obejmował w szystkich kąndy- 
datów na m ałżonków oraz już za­
ślubionych. To w szystko połączone  
jest z  rozpustą, bo kobieta, która 
trafiła do tego kościoła, musiała



f Nr. 228, Str. 7.

Kowalskim. Słyszałam, że jedna z 
małżonek oskarżonego była 12-let- 
nią córeczką Jakiegoś pułkownika. 
Kowalski w swych kazaniach obja­
śniał, że małżeństwa te są z woli 
Boga, a dzieci będą »dziećmi odro­
dzenia* i odbudują świat, bo stary 
zginie, a one stworzą nową Jerozo­
limę.

Za mojego pobytu w klasztorze 
przyszło na świat sześcioro 

dzieci,
a między niemi jedno siostry Che­
rubiny z Przysieckim. Gdy odcho­
dziłam kilka sióstr było w ciąży.

W końcu przesłuchano duchow­
nego mariawickiego Nowakowskiego 
Świadek przemawiał długo o zale­
tach Kowalskiego Okazało się, że 
św. Nowakowski był skazany na 
miesiąc więzienia razem z Godlew­
ską. Na pytanie prokuratora, czy 
świadek przysięgał, że małżeństwa 
mistyczna nie istnieją — Nowakow­
ski oświadcza, że przysięgał tylko 
na to,
te  w klasztorze niema rozpusty. 
Ponieważ Modrzejewski zeznał ina­

czej, zarządzono konfrontację obu 
świadków.

Następnie prokurator zapytał, czy 
prawdą Jest, że ks. Nowakowski w 
procesie z Godlewską pouczał śwlad 
ków, iż w sądzie niema Boga i zło­
żona tam przysięga nie zobowiązu­
je. Świadek zaprzeczył. Wobec tego 
odczytano akta tej sprawy, w któ­
rych znajduje się zeznanie świadka 
Perzyny, że Nowakowski rzeczywi­
ście w ten sposób świadków pou­
czał.

W dalszych zeznaniach świadek 
dawał informacje, dotyczące charak­
teru I zachowania się świadków do­
wodowych. Informaje te miały przed 
stawić ich w uiemnem świetle, Jed­
nakże przytaczane fakty były zbyt 
błahe.

W końcu rozorawy sąd postano­
w ił wysłucheć Zarębskiego, poczem 
odroczono rozprawę do dnia dzi­
siejszego na g. 10.

Przed odejściem sąd przychylił 
się do prośby operatora kinemato­
graficznego i obniżył mu karę ze 
100 zł. na 5.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 29.9
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.24 
Wiedeń 125.48 
Praga 26.421/,
W łochy 46.62 
Szwajcaria 171.60 
Doi. War. pr. obr. 8.88%
6°/o Poż. Przem. Dolar. zł. 93.—92.50—95,00 
«b/° Poź. Konwersacyjna zt. 67.00 
4% P o i. Inwest. zł. 120.00— 120.50—120.00 

Tendencja: bez zmiany.

A K C IE .
Warszuwa, 29.9.

Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 178.00 
Bank Zachodni 52.50 
Spiess 195.00 
E l. Dąbrowa 87.—88.00 
S iła  i Światło 152.00 
C hodorów  200.—
C ukier 61.00 
Łazy 7.50

Węgiel 106.75—1C6.00 
Cegielski 45.50 
Lilpop 39.50 
M odrzelów  35.00
Ostrowiecki seria B 1 117.00, U 115.— 
Starachowice 51 75—51.50 
Zieleniewski 128.00 
Zawiercie 21.00

Tendencja: niejednolita.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań, 29.9.

Zyto 53.75—54.50 
Pszennica 59.00—41.00 
Jęczmień przemiał. 33.00—34.00 
jęczmień browar. 55.00 -37.00.
O w ies 80.75—32.25 
Mąka żytnia 70% 48.00.
Mąka żytnia 65% 30.00 
Mąka pszenna 65,% 61.00—65.00 
Otręby żytnie 25.00—26.—
Otręby pszenne 26.00—27,00 
Rzepak 70.00—75.00 
Groch polny 46.00—49.—
Groch V ik lo rja  62.00—67.00 
Groch Foigiera 6'..00—70.—
Ziemnia.d fabr. 6,55—6.60 

I IsDosobienie słabsze.

Humory styka.
Niepoprawny.

— Jakto, przestałeś zupełnie pa­
lić?

— Doktór zabronił mi cygar i 
papierosów.

W miesiąc później.
— Znowu palisz? Mówiłeś mi 

przecież, że ci dokiór zabronił...
Tak, ale umarł przed dwoma ty­

godniami.
Nie głupi.

Matka do małego Jasia: t
— Pocałuj niańkę i idź spać.
Jaś: — Nie pocałuję, bo się bo­

ję: tato wczoraj chciał ją pocałować, 
to go uderzyła w twarz.

Mama. Jakże tam było dzisiaj w 
szkole?

Synek. O, bardzo dobrze!
Mama. Podobno dosrałeś w skó­

rę?
Synek. No tak, a!e nie tak moc 

no jak zwykle.

Ładne czspki.
— Więc pan ma tak dużo czapek 

w domu?
— Oh masę: wioślarkę, cykłistów- 

kę, redlówkę, piołunówkę przepalan- 
kę, to jest przepraszam, pomylił mi 
się język...

Na stacji.
— Pozwoli pan, że przedstawię 

panu: oto mój mąż a to jego po­
mocnik...

Cudzy grosz.
— Słuchaj, obiecałem ci poży­

czyć 10 złotych ale nie mogę, bo 
musiałem wczoraj dać je żonie...

— Dobrze, ale jak ty śmiałeś 
rozporządzać się mojemi pieniędzmi?

Odważna.
— Wiesz co, dziś po raz pierwszy 

własnoręcznie ugotowałam cały o- 
biad mężowi!

— A czy wy doktora macie 
darmo?

Najpiękn ejsze zadowolenie.
Choćby człowiek doszedł sławy, 
Posiadał miijony,
To i  wówczas jeszcze będzie 
Niezadowolony.

7, jednej rzeczy tylko w życiu 
Bywa kontent zawsze —
Z czego? — ten i ów zapyta, 
Gdyż to najciekawsze.

Spójrz, no w koło siebie, 
Stanąwszy wśród tłumu,
A zobaczysz, jak rad każdy 
Jest... z swego rozumu.

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym mamy zaszczyt powiadomić Szanownych naszych Klijentów, że z po­

wodu systematycznej (od czasu ostatnio ustalonych cen 1. j. od Marca 1926 r.) zwyż­
ki kosztów: robocizny, świadczeń, utrzymania taboru przewozowego, jak również po­
drożenia: soli mineralnych, węgla, butelek itp. zmuszeni byliśm y dotychczasowe ceny 
nasze poddać dokładnemu sprawdzeniu, wynikiem którego jest ustalenie od dn, 1 paź­
dziernika r. b. następujących cen datalicznych:

Wody mineralne wszelkich źródeł za 1 but. o pojemn. 0.72 litr. Z ł. 0.60 
Wody wg. przepisów prof. Dra Jaworskiego za 1 
Woda sodowa . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ł  ii u u 

Z poważaniem

„W  I R “

0.72
0.72

0.75
0.80

Uwaga!
daw n ie j Tow . Z jednocz, A p te ka rzy  Z a g ł. D ą b ro w sk ie g o  
d la  w y ro b u  sztucznych  w ó d  m in e ra ln ych  w  S osnow cu 

Wszystkie nasze wody mineralne sztuczne, jak również w oda  sodow a  oraz 
w o d y  ow ocow e p rzyg o to w yw a n e  są w yłączn ie  na  w odz ie  des ty low ane j

Nr. 977.

O G Ł O S Z E N I E .
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu, zamieszkały w Będzinie, ul. M a­

łachowskiego nr. 24, podaje do wiadomości, że w dniu 11 października 28 r. od godz. 
10 rano w zakładach Antoniego Tolla  przy ul. Sieleckiej nr. 39 na pokrycie należności 
Pow. Kasy Chorych odbędzie się sprzedaż z licytacji majątku ruchomego, własności te­
goż pozwanego, w ogólnym szacunku zł. 2.400 — składającego się z maszyn i mebli. 

Bliższe szczegóły u Komornika.

Będzin, dn. 21 września 1928 r.
Komornik Sądowy A. KOŚLACZ.

r - Najtańsze źródło I ! I i
J .  K R U G E R  w Sosnowcu, Targowa Nr. 12 Tai. 5-40 *

P O L E C A  w wielkim wyborze na sezon
JESIENNY i ZIMOWY

GARSONKI WEŁNIANE POŃCZOCHY
KAMIZELKI „  SKARPETKI
PULOWERY „ RĘKAWICZKI
SWETRY „ KRAWATY

to re b k i,  p o r t fe le  skó rza n e , p a ra s o lk i o ra z  wykwintną b ie liz n ą
d a m ską  i  m ęską.

Sprzedaż na dogodnych warunkach.

t

-  -  i

^ Z E ‘D-
a m s .w e / t

K'DOMVr 
KURSA 
L.lSY0W-\ 

JN‘Ł .  '

Kogo zima wcześniej ruszy 
Spieszcie po towar do Duszy 
Tam są dla Panien berety 
I  a ta Panów cieple swetry.

Wszystko świeże wszystko nowe 
A najnowsze kolorowe 
Przekonacie się ludziska 
Ze cena jest bardzo nizka.

A więc spieszcie do Duszy 
Niech każdy kieszenią ruszy 
Otrzymasz towar czysto wełniany 
Który przywożą z fabryk aeroplany.

Są towary także inne 
Są paitociki dziecinne 
Do wyboru i do wieku 
Wszystko w Rozwoju kupisz

(człeku.
Łaskawie polecam publiczności 
/  mocne koszulki śliczności 
Dla Panów krawaty wybór kapeluszy 
Spinki chusteczki dostaniesz u Duszy

Każdy dziś może nabyć wie 
dzę i umiejętność, gdziekol 
w iek się znajduje, zapomo- 

cą kursów listownych.

KURSY
H A N D LO W E

pod kierownictwem

IGN. SEKUŁOWICZA
Księgowość. — Rachunkowość kupiecka. 
Korespondencja handlowa.— Nauka han­
dlu. — Pisanie na maszynach.—.Towa­
roznawstwo. — Prawo. — Gramatyka o- 
raz pisownia polaka. — Kaligrafia. — 
S t e n o g r a f i a .  — lęzyki obce. — Ang, 

Franc. Niem.

Każdy przedmiot prowadzą fachowi pro­
fesorowie specjaliści.

Każdy może rozpocząć kura w dow ol­
nym terminie.

Tysiące naszych uczniów, którzy ukoń­
czyli Kursy listowne otrzymało dosko­
nałe posady w handlu, przemyśle, admi­

nistracji i t. d.

Tysiące pracowników umysłowych dzię­
ki odbyciu naszych Kursów podniosło 

znacznie swoje zarobki.

Wyciąć i postać jako druKi.

Do Kursów Handlowych Sekułowicza 
Warszawa, Żórawia 42.

Proszą o nadesłanie programu i warunków 
listownych Kursów' Handlowych.

Imię i nazwisko 

Adres: ________

U R Z Ę D N I C Y
Zagłębia Dąbrowskiego 
ł G ó r n e g o  Ś l ą s k a

OBOWIĄZKIEM każdego z was jesl 
zostać członkiem naszej spółdzielń1

„ SZATNIO WK A”
w Sosnowcu, Dęblińska 1. Tel. 6-95.

Dostarczamy na 5 — 1 2  splat

*
w
ru
o
<
H

ni

T O W A R Y  J A K :  
O buw ie , m a nu fak tu ra , jedw ab ie , 

ko n fe kc ję  dam ską  i męską, 
kapelusze, dyw any, m eb le , 

p o re lana , fa jans, szk ło , 
w y ro b y  skórzane , 
ga la n fe rję  dam ską 

i  m ęską, sukn ie , ko n ­
fekc ję  dam ską, lino leum , 

p e rfum erję , ra d jo  sprzę t, b iżu- 
te r ję , w yżym aczk i, k raw iec , pom oc 

den tys tyczna  i t.  p.

P O W O D U J E

ZADAĆ
w A P T E K .iD R O G E R .

WZMACNIA NERWY j 
OŻYWIA 

NIEZBĘDNY w 
DOMU i w PODRÓŻY !



SgŚSBSBBE

Kom'uniKt
wo, że można palić bez szkody dla zdrowia jedynie w gilzach 
która ma własność usuwania z dym u lot­
nych składników smołowo kwaśnych.
Wata „Alkaliczna" do fajek i pap ie rosów .

Dytn tytoniowy zawiera smołę, kwasy, fenole, i.tórc wyżerają emalię zębuw, 
powodują szczypiący smak w ustach, często kaszel. Stwierdzono nauko 

»ARAB« z watą »A 1 k a 1 i c z n ą« patentowaną 7757 magistra Piotrowskiego,
5? — JOZEFA P1ŁACIKA -

Stalowa

t dla p a lących .
...........................i jedynie w gilzach »

Fabryka gilz „ARAB

%ęi
. i  1 \

W arszaw a , 0.4
i l 4

Lekarz-rientysta
Ł G l ik so n ó w n a

przyjmyje w Dąbrowie Górniczej
ul. Okrzei 35. Tel. 2-78.

ODCISKI
tuż po f-krotnem użyciu  usuw a

S A L W A T O R
Apteki W. B o ro w sk ieg o

W a r  s z a w a . jerozolimska 59.

N a jw ięk sze  w Z a g łęb iu .
S K Ł A D Y

N ajw jęk sze  w  Z ag łęb iu .

F U T E R

L. Goldszteln i N. Tenenberg
B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,

ul. K ołłątaja 14, I -sze  p iętro 3 -g o  Maja 19  (vis a vis dworca gł.)
Tełefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.

P O L E C A J Ą :  futra dam skie i m ęskie, kołnierze, etole i t. p. oraz  
v  różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim  wyborze.
® W Y K O N Y W A J Ą  w e w łasnych  warsztatach, w szelk ą  robotę, w

L w zakres kuśnierstw a w chodzącą.
U rzędnikom  ulga w sp łacie . U rzędnikom  ulga  w

w \ Ważne dla Pań! %* > !

ŻOŁĄDEK -  
to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem 

A p tek i W . B o r o w s k ie g o
W a r s z a w a ,  Jerozniim -ska 59.

B a c z n o ść !  3 a e z n o 3 ć t
Pierwszorzędna Pracownia okryć D a m s k i c h

L. PÓŁTORAK
BĘDZIN, ul. P o to c k ie g o  3. 

W ykonywuje w szelką robotę damską w e­
dług ostatnich now ości paryskich z w łasne­

g o  rnateriaiu 
Solidnie i punktualnie. Sj miesąc no as żurrale.

ragpgy--:

d r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Nauka i w ych ow an ie.

•Chcesz o trzym ać p o s a d ę ?  slsż
ukn-'czyć kursa fachowe, korespondencyj­
ne prof. Seku'ow icza, W arszawa, Zórawia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkow ości kupieckiej, korespondencji 

h an d low ej, stenografji, ńhuki handlu, pra­
wa, kaligrafji, pisania na m aszynach, to ­
waroznawstwa, angielsk iego, francuskiego, 

.niem ieckiego, pisowni, (ortografii). Po u- 
fkończeniu św iadectw o. Ż ądajcie prospek­
tów

P rzyjmuje uczennice do nauki haftu białe- 
v go, kolorow ego oraz w szelkich robot 

Jjęcznych. S osn ow iec  P ogoń  Floriańska  
"10 mieszk. 2.

K ursy koncesjow ane kroju sukien biellz- 
nv, haftu ręcznego m aszynow ego .S o s­

nowiec, Kołłątaja 11. N ow akow ska.

Dnia 24. IX. w Związku W łókienniczym  
przy ul. Nowofabrycznej w  Zawierciu  

..rozpoczynają s ię  kursy kroju i szycia, 
R ów nocześn ie przyjmują s ię  dalsze zapisy. 
P o ukończeniu kursów  wydaje św iadectwa  
cechow a mistrzyni „Flora".

K upno i sp rzed aż.

\ f 3 iu r o  pośrednictwa kupna-sprzedaży M.
Zgorzelski S osn ow iec , Ż erom skiego 8 

ujoleca; dom murowany I-pięrtowy z ogro- 
islein w O lkusza, majqleczek 90 morgów  
kvraz z budynkami, żyw ym  i martwym in- 
■yvenlarzem, bardzo dużą ilo ść  realności, w  
ifóżych punktach Zagłębia i innyoh mieją.- 
T ow ościach , oraz fiow e ptanfno, r o w s #  
ioam ski i męski.

r > e r im u te r a  U ltra m a ry n a  jest bezwzgled-
I nie najlepszą i najwydatniejszą farbą

Tylko w starej firmie
H. SZARF, SOSNOWIEC

Modrzejowska 3. Tel. 6-03
kupuje się tanio

PALTA MODELOWE DAMSKIE o raz  dziecinne.
D o g o d n e  warunki dla urzędników .

Najpopularniejsza w Zagłębiu

„6ASTR0N0MJA"
SO SN O W IE C , UL K R Z Y W A  1 
Wydaje śniadania, obiady i kolacje.

Kuchnia prow adzona pod osobi- 
stem  kierow nictw em  w ła śc ic ie la  g a ­
stronom i!.

z poważaniem Ryszard Szczerek,

„BŁYSK" „Be Te Ka” , ,s $ c h  BATERJI
Hurtownicy I Detaliści

prześlijcie odwrotnie we własnym interesie sw e  a d r e sy  do firmy

Zakłady Przemysłowe i Handlowe „TĘCZA”
K raków , C zarnow iejska 72—74.

Maszyny ftygfelSSSai Wolne miejsca SJSfiw
, r ____ j rnku

3o bielizny, wapna i celów  malarskich. 
1'dznaczona njt w ystaw ach w  Brukseli, 
Mediolanie i Paryżu złotym medalem, 
/szedzle do nabycia. Biura fabryki Ch. 

irłmuter, LwóW, Słoneczna 26.

/lugazyn i Pracownia jubilerska i zegar- 
-1 ‘ m istrzóyśka poleca fpo cenach przy­
stępnych zegarki, pierścionki, obrączki I 
fy s ie lk le  platery R ównocześnie w ykonyw a  
4 ię  w szelkie roboty złotnicze i reperacje 
ie g a r k ó w , a taićże posrebrzanie nakryć 
stołow ych. R ów nocześnie przyjmuje asygna- 

:ty szatniówki Zagłębia D ąbrowskiego Maks 
‘(joldkorn S osn ow iec  M odrzejowska 29.

ŚKSprzedam now e dębow e łóżka I gardero- 
bę. P ogoń M ajowa 18. W ejście z Wiel- 

ąfiej Koperski.

r s lą ik t  I p r z y b o r y  s z k o ln e  najtan iej 
L w  k s ię g a r n i A d o lfa  Z m ig ro d a , B ę-  
;ln, te l. 2 3 .

rupią plac lub małą nieruchom ość, za 
L 16 — 20 tys. zł. W iadom ość, S o sn o ­

wiec, J. Hiawski. „Plac".

ma szufladami sprzedam zaraz bardzo ta 
nlo. S o sn o w iec  Narutowicza 20 w Targu 
Bieleckim. Harlak.

i /a r u z e ia  do sprzedania konikow a oka* 
IV  zyjnie. W iadom ość W ojkowice Komor­
ne Wilt Józef.

Do  faprzedanla sam ochód towarowy  
„Ford" W iadom ość Będzin „Etcpres 

Zagłębia",

Maszynę runa szufladami i zwykłą
bębenkową do szycia  i haftu okazyjnie ta- 
pio sprzedam. Haftu nauczę, proszę się  
Śię przekonać Sosn ow iec, S ielecka 27, 
Julja Peistk.
S i  przed am 2 morgi pola z łąkami. Cena  
O  800 zł. Nlegowortice, poczta i gmina 
Łazy Teofil Pałczyński.

r jo m id o r y  zielone do sprzedania. Cena  
r  przystępna S osn ow iec, M ałachowskie­
go  ogród przy hałdach. K. Zlelezinska.

D,o sprzedania otom any, kozetki, matera­
ce, łóżka połow ę, krzesła. S osn ow iec , 

M odrzejowska 12. w podwórzu.

Jest do sprzedania sklep kolonjalno-spo­
żywczy z urządzeniem w dobrym punk­

cie w Dąbrowie. Przy sklepie znajduje się  
2 pokoje 1 kuchnia. Warunki przystępne. 
W iadom ość w „Expresie Zagłębia" Dąbro­
wa.

p o k ó j

Jesionka do sprzedania 
Piasecki W iejska 14.

tanio u krawca

sprzedaje  fabryka „Ujejsce". Do- 
d l i ' C  jard przez Z ąbkow ice  lub Woj-

fkow ice.

Lokale.
umeblowany do wynajęcia przy 

ul. P iłsudskiego 106.

O o szu k u ję  mieszkania, 2 — 5 pokoje z 
r  kuchnią, parter lub I p. front, śród­
m ieście Sosnow ca. Zgłoszenia: adm. „Ex- 
presu Zagłębia" pod „10".

Do wynajęcia pokój z  kuchnią wejście 
trontowe. W iadom ość, Będzin uk Prze- 

czna 9 u Rogalskiego.

P o sa d y  i prace.
r)otrzeb na mamka natychmiast, warunki 
x według umowy. Z głaszać się  ul. Bar­
bary 20 u gospodarza.

roku.
Stolarz 1, murarzy 5, czeladnik szew ski 1, 
robotników, którzy pracowali przy piecach  
m artynowskich 10, robotników niewykwali­
fikowanych 6, służby domowej, kobiet 10, 

robotnikówna wyjazd 10.
Kolejność kandydatów, którzy będą 

skierowani do pracy: 1) pozbawieni d o ­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający  
z doraźnej akcji państwowe), 5) korzysta­
jący z zasiłków  ustawowych, 4) poszuku­
jący pracy. Z głaszać się  do urzędu pośre­
dnictwa pracy w Sosnow cu.

W ubiegłym dniu Zakłady Pracy zg ło s i­
ły 18 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do pracy 55 osoby.

Potrzebni chłopcy w wieku 16—17 lat „Me- 
talsprzęt" Sosnow iec-P ogoń , Mariacka 6

Krawieckich czeladzi potrzeba dużych i 
małych sztukowców. S osn ow iec  1-go  

Maja 10 Kimel.

M atrym onialne.
IZ aw aier lat 24, przystojny, sym patyczny, 

blondyn poszukuje panny o tych sa ­
mych zaletach w celu matrymonialnym  
M ałżeństwo nie wykluczone. Z głoszenia  
wraz z  fotografiami nadsyłać do „Expresu 
Zagłębia" pod „Przystojny".

R óżne.

Cech Fryzjerów w Dąbrowie z rozporzą­
dzenia Starostwa Będzińskiego wzywa 

w szystkich w łaścicieli i w łaścicielki zakła­
dów fryzjerskich Dąbrowy, gminy O lkus­
ko-Siewierskiej i Zagórskiej na walne ze­
branie organizacyjne na 7 października o  
godzinie 5 po południu 1 termin, o  4-tel, 
II termin do lokalu Towarzystwa Rzemieśl­
n iczego ul. Kościuszki. Starszy Cechu  
Opielak.

PIERW SZORZĘDNA  
P ra co w n ia  U b iorów  D am skich  

  i sp rzed a ż  t a k o w y c h ---------

Ch. Zając
Sosnow iec, ul. M odrzejowska 9

(y is  a  v is  ap tek i)
W y k o n an ia  p u n k tu a ln a . Ceny przestępna

Kupiec, kawaler poszukuje od zaraz spól- 
nika do sklepu z udziałem, współpracą  

z wkładową sumą 800 złotych. Egzystencja  
Zagwarantowana. Oferty składać do admi­
nistracji „Zagwarantowana”

O o szu k u je  wspólnika do sklepu. Z głosze- 
* nia S osn ow iec  O roćhowa 8, Kałuża.

Stanisław Wierzbicki zgubił książkę Ka­
s y  C horych wydaną w Sosnow cu.

Fiszel Wolf zgubił dokumenty i k siążecz­
kę powiatowej kasy  chorych. Łaskawy  

znalazca raczy zw rócić do Expresu Z agłę­
bia w Będzinie.

Bielawski Zygmunt zgubił w yciąg z ksiąg  
ludności wydany przez gminę Kacice 

powiat M iechowski.

Och szew ców  w Dąbrowie z rozporzą­
dzenia Starostwa Będzińskiego wzywa  

frazystkeh Mistrzów Dąbrowy 1 okolic na 
iralne zebranie organizacyjne na dzień 7 
października o godzinie 6 wieczorem w 1 1 
11 terminie w lokalu Towarzystwa Rze­
m ieślniczego ul. Kościuszki. Starszy Cechu  
Piotrow ski.
f  Tnleważnia s ię  nie w ypełniony zgubiony 
L *  weksel z żyrem Stanisław  Jan Krzy- 
wańskt, blankiet 200 zł.

Za nagrodą! Dnia 26 wieczorem przecho 
dząc ulicami Sienkiew icza, Okrzei, 5-go  

maja i Sob iesk iego  zgubiono sznur bur­
sztynów. Łaskawy znalazca raczy zwrócić 
za nagrodą do cukierni „3ielantca w Dą 
browie przy ułicy 5-go maja 1.

W y p o ż y c z a m  nakrycia stołow e na w e- W aela i zsbaw y. S osn ow iec  „Rozwój 
Modrzejowska. Z poważaniem P. Kołton.

IZ rzytanow skiem u Norbertowi skradziono  
Jtv ąow ód osob isty  w ydany przez staro­
stwo Radzyńskie i książeczkę w ojskow ą  
wydaną przez PKU. Łuków.

Śniegowce kalosz* *«*«)« <>rał 
Kamasze
sta 9. Kowalski.

W  dniu 249  1928 r. na drodze od M agi- 
śtrdTii do huty „Mllowlce* zgubiono  

paszport zagraniczny Republiki Łotewskiej 
w ydany p m z  Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych w dniu 6.9. 1928 r. za L. 627 na 
Imię Paula Predila. Uprasza się  o  oddanie 
do „Expresu Zagłębia za wynagrodzeniem.

•7 gubiono dowód oaobistry rodzinny ne 
L  imię Jana Aleksandra, Jana, Kazimierza, 
W incentego 1 Franciszki Czerwińskich w y­
dany . przez Rokitno-Slacheckie.

Druk. „E xpres Zagłębia* Sosnow iec, al. Teatralna tel. 4-94


